


9  CZERW CA

10.00 - 15.00 PRZEGLĄD DOROBKU ARTYSTYCZNEGO SZKÓŁ GMINY ŚREM
15.00 KAPELE Z BERGEN I R0ŻN0VA POD RADHOŚTEM
16.00 ŚREMSKIE ZESPOŁY MUZYCZNE
20.00 ZESPÓŁ „SKANER” (DISCO POLO)
21.00 - 24.00 DYSKOTEKA PROWADZONA PRZEZ D.J. RADIA 103,4 POP FM.

(WYSTĘPY GRUP TANECZNYCH Z ROŻNOYA, POZNANIA, „DEFOR”)

1 6 . 0 0  M ię d z y n a r o d o w y  t u r n ie j  p i ł k i  n o ż n e j  ju n i o r ó w  ■  s t a d i o n  Ś O S IR ,  u l .  P o z n a ń s k a

1 7 . 0 0  In d y w id u a ln e  m is tr z o s tw a  o k r ę g u  w  k r ę g la r s t w ie  p a r k ie t o w y m  -  k r ę g ie ln ia  o g n is k a  T K K F  „ S o k ó ł”  u l .  Z a m e n h o fa

10 CZERW CA

15.00 KAPELE Z BERGEN I „CHABRY” Z GRZYBNA
16.00 ZESPÓŁ „BAHAMAS” (DISCO POLO Z ZABAWAMI DLA DZIECI)
17.30 ZESPÓŁ TANECZNY „DEFOR”
17.45 ZESPÓŁ „NADMIAR” (ROCK BLUES)
20.00 ZESPÓŁ ROCKOWY „GOLDEN LIFE”
21.30 ZESPÓŁ „CZERWONE GITARY”

1 0 . 0 0  M ię d z y n a r o d o w y  t u r n i e j  p i ł k i  n o ż n e j  „ O r l i k i  2 0 0 0 ”  -  s t a d i o n  Ś O S IR ,  u l .  P o z n a ń s k a

1 0 . 0 0  M is t r z o s t w a  Ś r e m u  w  c y m b e r g a ja  -  P l a c  2 0  P a ź d z ie r n i k a

1 0 . 0 0  O t w a r t e  m is t r z o s t w a  m ia s t  r e g io n u  ś r e m s k i e g o  w  k o l a r s t w i e  g ó r s k im  - p o l ig o n  H e le n k i

1 0 . 0 0  R e g a t y  ż e g l a r s k i e  w  k l a s i e  „ O m e g a "  -  j e z io r o  G r z y m is ła w s k ie

1 0 . 3 0  M i t i n g  p ł y w a c k i  o  p u c h a r  P r e z e s a  K .S .  W o d n ik  - p ł y w a ln i a  Ś O S IR ,  u l .  S t a s z i c a

1 1 . 0 0  S t r z e l a n ie  b r a c k i e  o  t a r c z ę  B u r m is t r z a  M i a s t a  Ś r e m  ■  s t r z e l n i c a  w  Z b r u d z e w ie
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14.00 II ZLOT GWIAŹDZISTY ORKIESTR DĘTYCH KONCERTY
16.30 KAPELA I GRUPA TANECZNA Z R0ŹN0VA POD RADHOŚTEM
17.30 ZESPÓŁ MŁODZIEŻOWY „ENE DUE” „ O  , 0 e{L
19.00 ZESPÓŁ „ABBA PO POLSKU” .
20.30 KRZYSZTOF KRAWCZYK Z ZESPOŁEM "
22.00 FAJERWERKI

10.00
10.00
10.00
11.00
1 3 . 0 0

1 4 . 0 0

1 6 . 0 0
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10 LAT SREMSK1EG0
SAMORZĄDU LOKALNEGO

W  1990 roku  u s taw ą  o sam o rzą d z ie  te ry to r ia ln y m  i w ie lom a  in n y m i ak tam i p raw nym i 

pow o łano  do życ ia  sam orząd  te ry to r ia ln y  szczeb la  pods taw ow ego , czy li gm iny.

Utworzenie tych jednostek na szczeblu gminnym 

stało się niewątpliwym przełomem w kształtowaniu 

nowych struktur demokratycznego państwa i zapocząt­

kowało proces dostosowywania tych struktur do po­

trzeb współczesnego państwa i społeczeństwa. Powsta­

ła więc gmina Śrem j ako wspólnota samorządowa two­

rzona przez mieszkańców naszej gminy, która w sposób 

samodzielny i na własną odpowiedzialność podejmu­

je decyzje o rozwoju społeczno-gospodarczym swoje­

go terenu. Powstanie gminy zapewniło bez wątpienia 

korzystną sytuację nie tylko dla całej społeczności lo­

kalnej, ale dla każdego pojedynczego mieszkańca. Każ­

dy mieszkaniec może stać się zarówno aktywnym jak i 

biernym członkiem naszej społeczności, co jest jaskra­

wym dowodem autentyczności samorządu lokalnego.

Jako samorząd postawiliśmy sobie za cel rozwój lo­

kalny i w tej dziedzinie wypełniamy szczególną rolę. 

Rola ta wynika zarówno z natury samych struktur sa­

morządowych -  występujemy jako aktywny gospodarz 

terenu -  jak i z ustawowych obowiązków, które nakła­

dają na gminę zadania w dziedzinie kształtowania lo­

kalnego środowiska życia oraz rozwiązywania bieżą­

cych problemów społeczności lokalnej.

Popieramy każdą inicjatywę rozwoju lokalnego, 

która przynosi określone korzyści ogólnospołeczne, bez 

względu na to, czy będzie to zasilenie budżetu lokalne­

go, tworzenie nowych miejsc pracy, rozbudowa sieci in­

frastruktury, powiększenie lokalnego rynku czy popra­

wa stanu środowiska. Nie oznacza to oczywiście dyskwa­

lifikacji działań podmiotów gospodarczych nastawio­

nych na uzyskiwanie indywidualnych korzyści. W tym 

względzie dla realizacji idei rozwoju lokalnego podej­

mujemy działania wiążące aktywność z lokalnymi po­

trzebami i możliwościami. A potencjał w tym zakr - 

mamy ogromny.

W 1990 roku rozwój lokalny miał charakter elemes- 

tarny, wycinkowy i bieżący. Nie wynikało to oczyw:sc 

z nieudolności władzy, ale ze stanu lokalnego śród - 

ska, życia społeczności lokalnej i jej najbardziej paląc a  

problemów i potrzeb. Dzisiaj jesteśmy już na etap;-. : .  

którym cele i zadania doraźnie zastępowane są p : : - ; 

planowane rozwiązania o charakterze kompleksów - 

i całościowym.

Powstały programy rozwoju wyznaczające k ie r. - 

ki działań, opracowano strategie rozwoju tury>: . 

strategię mieszkaniową i program zrównoważone? 

rozwoju gminy. Wspomnieć należy tutaj jednak iz - 

alizacja tych programów uwarunkowana jest środkam 

finansowymi, które nie zawsze są w  samej gminie ck- 

stępne. Wykorzystujemy wiele źródeł zasilania firur- 

sowego rozwoju lokalnego:

-środki własne,

-budżet państwa,

- fundusze pomocowe,

- środki agencji rozwoju,

- środki różnych fundacji,

- obligacje.

Pozwolę sobie omówić niektóre z ważniejszych u  

się wydaje, kierunków działań podejmowanych p rze  

samorząd, a trzeba przyznać, że bilans dziesięciu Lł  

samorządu jest dla naszego miasta dodatni. Wszys tb i 

posunięcia, których założeniem była poprawa warem 

ków życia mieszkańców oraz zrównoważony r o z w  

gminy, poddane zostały ocenie społeczności lokali.-.

W 1995 roku Śrem i 5 gmin ościennych podpisu 

porozumienie komunalne, a tym samym zawiązało Urne 

Gospodarczą Miast Regionu Śremskiego. W 1995 roku.

2



Foto: M. Dziuba

per • 'potpracy Funduszu Know How rozpoczęto pra- 

''.rategią gospodarczą Unii. Częścią całościowej 

■ t e  - gospodarczej jest strategia rozwoju turystycz­

no . : a regionu, a jednym z jej celów stworzenie sieci 

^  . rowerowych. Wdrożenie tego projektu, zakoń-

o i  v 1999 roku pozwala na rozwój turystyki aktyw­

n e  Stępnia i promuje atrakcje przyrodnicze i archi

n sc : zne regionu śremskiego, umożliwia mieszkań-

a n  : zr> storn zdrowy, aktywny wypoczynek.

- r gu 10 lat zmieniło się rozumienie całokształtu 

jc rujnowania i zagospodarowania przestrzennego

i .  .  • _ 'storę przystaje do wymagań gospodarki ryn­

: : do rozwiązań powszechnie przyjętych w Euro­

- i 92,1994 i 2000 roku uchwalone plany stano- 

■ _ element kreowania rozwoju przestrzennego, z 

*i> . waniem zasady ochrony własności. Powstało 

uwarunkowań i kierunków zagospodarowania 

T~ '  nnego formułujące kierunki zagospodarowa­

l i  ady polityki przestrzennej gminy, stworzenie 

^ e -z-  •> do koordynacji planów miejscowych i decyzji 

•  « a r b a c h  zabudowy i zagospodarowania terenów 
1e  peanów.

J _ : ’acja zadań związanych z poprawą i ochroną 

- sa objęła budowę oczyszczalni i wysypisk. W

- • su  z mocy ustawy powołany został Gminny Fun- 

: vr.r >ny Środowiska i Gospodarki Wodnej. Roz-

l r : . an wysypisko w Górze, 1997 roku uruchomio-

• r wy sypisko w Mateuszewie, pod koniec 1999 

■ i .  •: ca no oczyszczalnię ścieków obsługującą Śrem, 

W  Psarskie, lada mom ent Zbrudzewo. Oczysz-

kanalizację mają także wsie Binkowo, Orkowo, 

• - > » o .  do końca roku Kaleje, a jeszcze w 2000

• - :aną przydomowe, ze względu na rozproszo- 

ę. oczyszczalnie w Wirginowie. W1991 roku

. ,  hwałą Rady Miejskiej „Program ochrony śro- 

ituralnego”, w 1992 roku utworzono Park 

wy im. Gen. Dezyderego Chłapowskiego, w

1996 roku powstał Zespół Przyrodniczo-Krajobrazowy 

„Łęgi Mechlińskie”, obejmujący jeden z nielicznych w 

dolinie Warty kompleksów nadrzecznych lasów łęgo­

wych wraz z rozległym obszarem bagiennych łąk. W 

1 9 9 5  roku Śrem został uznany za najbardziej ekologicz­

ną gminę miejsko-wiejską w Polsce, spotkać można ok. 

100 gatunków ptaków, wzrasta populacja bobrów.

Ważnym elementem poprawy stanu zanieczysz­

czeń atmosfery oraz infrastruktury w mieście jest sieć 

ciepłownicza. W 1994 roku całkowita jej długość wy­

nosiła 14,42 km i obejmowała swym zasięgiem 35% 

gospodarstw. Obecnie jej długość wynosi ok. 15 km.

Kolejnym istotnym tematem w zakresie infrastruk­

tury jest sieć elektroenergetyczna. W ostatnich latach 

zelektryfikowano działki rzemieślnicze, działki budow­

lane, ul. Wyspiańskiego, Wojska Polskiego, Szeroką, 

Nadbrzeżną, Grunwaldzką, Krętą, Kosynierów, Wiejską, 

Środkową, Kołłątaja, teren osiedla Psarskie, Kilińskie­

go. Obecnie miasto zasila ponad 1250 energooszczęd­

nych lamp.

Sprawa zaopatrzenia w gaz: miasto posiada rozwi­

niętą sieć gazociągową, której aktualna długość wyno­

si 98,8 km.

Długość sieci wodociągowej wzrosła z 74 km w 

1990 do 199 km w 1997 roku. Łączna długość dróg gmin­

nych w mieście wynosi obecnie 23 km, drogi pozamiej­

skie to 88 km, łącznie 111 km. Miasto zrealizowało sze­

reg inwestycji komunalnych w  zakresie infrastruktury 

technicznej i oświatowej. W ostatnim czasie są to m.in. 

sieć gazowa w Nochowie i na Helenkach B, SP nr 6 -  

budynek wielofunkcyjny, sala gimnastyczna w Zbru- 

dzewie, kanalizacja sanitarna i deszczowa na  Psar- 

skiem, sieć wodociągowa na Helenkach B, oczyszczal­

nia ścieków oraz rem ont obiektu sportowego -  pływal­

ni II etap: modernizacja małego i dużego basenu i sta­

cja uzdatniania wody.
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¥  rozwoju miasta współuczestniczy wiele firm z ob­

cym kapitałem: niemieckim, francuskim, holender­

skim. Stopa bezrobocia w  gminie Śrem w 1991 r. utrzy­

mywała się na poziomie prawie 12%, w kwietniu roku 

2000 wynosiła niewiele ponad 8%. ¥  związku z refor­

mą systemu oświaty gmina powzięła projekt optymali­

zacji sieci szkół. Zgodnie z zasadami reformy powstają 

6-letnie szkoły podstawowe i 3-letnie gimnazja. ¥  gmi­

nie Śrem są to 4 gimnazja, 2 miejskie i 2 wiejskie w 

Nochowie i Zbrudzewie. Towarzyszą temu dogłębne 

analizy demograficzne, pracują nad siecią zespoły spe­

cjalistów. Gmina organizuje dowozy dzieci do szkół.

¥ sp ie ran a  jest mała i średnia przedsiębiorczość -  

od 1995 roku sukcesywnie wzrasta liczba podmiotów 

gospodarczych funkcjonujących w gminie, szczególnie 

w sektorze prywatnym. Profil tworzonych firm to han­

del i usługi; obecnie działa na terenie gminy ok. 3000 

przedsiębiorców.

¥  1999 roku Rada Miejska przyjęła uchwałą Pro­

gram Rozwoju Gminy na  lata 1999-2002, zakładający 

przeznaczanie ok. 15-25% dochodów budżetowych 

gminy na jej zrównoważony rozwój. Kwota ta  obejmu­

je wszystkie zadania inwestycyjne, koszty opracowań 

specjalistycznych, koszty promocji gminy oraz koszty 

nabycia nieruchomości na rzecz gminy. Stwarzane będą 

warunki dla intensywnego rozwoju gospodarki, kon­

sekwentnie będzie wdrażana Strategia Rozwoju Unii 

Gospodarczej Miast Regionu Śremskiego, przy uwzględ­

nieniu nowych realiów wynikających z podziału kom­

petencji między samorządy i aktualnego stanu praw­

nego. Samorząd udzieli pełnego wsparcia inwestorom, 

stosując przemyślaną politykę podatkową tak, by osa­

dzenie nowych podmiotów w naszej gminie było obo­

pólnie korzystne. Stwarzane będą także warunki dla 

rozwoju małej i średniej przedsiębiorczości poprzez 

prowadzenie stałego monitoringu lokalnego rynku w 

zakresie struktury branżowej podmiotów gospodar­

czych oraz prowadzenie aktywnej promocji gminy. 

Przewiduje się kontynuowanie polityki rozwoju infra­

struktury technicznej dla terenów pod działalność go­

spodarczą. ¥  zakresie budownictwa mieszkaniowego 

i gospodarki mieszkaniowej gminy przewiduje się w 

latach 1999-2000 wybudowanie i zasiedlenie około 130 

mieszkań w budynkach wielorodzinnych (w ramach 

TBS). Rada Miejska dążyć będzie do poprawy standar­

du życia mieszkańców wsi. Kontynuowane będą zamie­

rzenia inwestycyjne: telefonizacja, gazyfikacja, wodo-

czerwiec 200C

ciągowanie, budowa sieci kanalizacji sanitarnych. ¥  

dziedzinie oświaty zadaniem jest usprawnienie funk­

cjonowania placówek w mieście i na wsi, ich doposaże­

nie zgod nie z wymogami reformy oświaty. Zadania re­

montowe w  szkołach prowadzone będą wg zasady kom­

pleksowości zadań i w  zależności od wielkości posiada­

nych środków i dotacji celowych. Zamiarem jest również 

dostosowanie systemu zarządzania gminą do potrzeb i 

oczekiwań społeczności lokalnej. Odnosi się do wszyst­

kich jednostek statutowych gminy a także do spółek 

utworzonych na jej majątku.

Reasumując: samorząd lokalny coraz mocniej i le­

piej wpisuje się w rozwiązywanie bieżących i perspek­

tywicznych problemów lokalnego środowiska życia i 

jego mieszkańców.

Jednak dalszy rozwój naszej społeczności uwarun­

kowany jest nie tylko aktywnością gospodarczą i spo­

łeczną pomysłowością i inicjatywnością. Uzależniono 

jest także od otwarcia się na sprawy naszej własne- 

gminy, od wzajemnego zaufania. Uważam, że wiara w 

sukces i wspólne działanie doprowadzą do zamierzo­

nych celów.
Burmistrz Śremu 

Marek BASAJ

Foto: archiwu-
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BLIŻEJ SZKOŁY

szyscy chcą się uczyć...
światy - jej sensowność potwierdzają sta­

l i  re donoszą o coraz większych ambicjach ab­

- i podstawowych, średnich czy przyszłych 
-ikił gimnazjalnych. Takie działania refor- 

zrizo  trudno przeprowadzić decyzją admi- 

■ a. Trzeba przygotować się na wszelką kryty- 

rrowadzić szeroki dialog, który jest nie- 
t - niem jej powodzenia. Reforma musi być 

zirzez nauczycieli, rodziców, uczniów, wła­

z « e. po to by każda ze stron mogła wnieść 
• ::zem\ślanych propozycji. Jeszcze raz na­

— ; ze reforma ma upowszechniać wykształ- 

m r-im a ć  stereotypy. Przykładem takiego ste- 
~ .sienie polegające na tym, że zamiast się 

. ak najszybciej znaleźć pracę, w której 

r  c  . bez kwalifikacji. Wykształcenie bazowe, 
największą populację młodzieży, musi 

j» ~ ś re d n im . Docelowo powinno je posia- 
-• -rirenstwa. Dla przykładu w gminie Śrem 

mr oringowych przeprowadzonych wśród 

uczniów klas VIII w marcu br. -  aspiracje 
: szkoły średniej kończącej się egzami- 

• m wykazało 78% badanej populacji. To 

i  _. vzy spocząć na laurach. Jest to dopiero 
. • .  Wg przewidywań cele zostaną po­

- ygnięte po wdrożeniu w życie reformy 
w  całym kraju są zamykane nie tylko 

u* i  - ;e. przed którymi nie ma perspektywy 

te następują po to, by zmienić model

•• i: wyglądał obraz statystyczny oświaty 

zrzez gminę Śrem?

- 2000 r. naukę w szkołach podstawo-
fcih prowadzonych przez gminę Śrem roz­

. - iw. tj. o 231 mniej od obecnego roku 
■ -*A mniej uczniów). Tym samym zmniej- 
~ b i oddziałów klasowych -  z 225 do 214. 

ainych uczęszczać będzie 1330 uczniów 
w 52 oddziałach klasowych. By zagwa- 

: ę gimnazjalną na dobrym poziomie

i :atrudnienia 95 nauczycieli w pełnym 
_ . pracy. W celu wyeliminowania zwolnień

przeprowadza się ciągłe konsultacje, negocjacje mają­

ce na celu uporządkowanie spraw kadrowych. Czy są 

braki kadrowe? Tak, same szkoły gimnazjalne są w sta­
nie wchłonąć 3 pełnozatrudnionych nauczycieli języka 

angielskiego. Ze strony organu prowadzącego gwaran­
towana jest pomoc w opłaceniu czesnego dla osób stu­

diujących filologię języków obcych, a zdecydowanych do 

podjęcia pracy w szkole.

Wg nowego systemu kwalifikowania (nowelizacja 

Karty Nauczyciela) kadra pedagogiczna szkół podstawo­
wych w ponad 83% posiada status mianowania. Pozo­

stali to nauczyciele kontraktowi i stażyści. Podobny 
wskaźnik występuje w szkołach gimnazjalnych, a grupa 

nauczycieli kontraktowych, to kończący studia filolo­

giczne w zakresie języków obcych.
Ważnym elementem gminnego rynku oświatowego 

są usługi świadczone przez przedszkola. Od nowego 

roku szkolnego w gminie Śrem będzie działało 5 przed­
szkoli miejskich, tj. nr 2, nr 3, nr 5, nr 6, nr 7 oraz przy 

ul. Dutkiewicza w Śremie, gdzie Zgromadzenie Sióstr 
Elżbietanek będzie realizowało opiekę przedszkolną na 
podstawie zlecenia zadań gminy. Zlikwidowane zosta­

ną dwa przedszkola wiejskie, jednak zadania w tym za­

kresie przejmą oddziały przedszkolne działające przy 

szkołach podstawowych (w Zbrudzewie oraz w Gaju - 

Szkoła Podstawowa w Krzyżanowie). Do przedszkoli w 
Śremie uczęszczać będzie od 1 września 2000 r. 77 5 dzie­

ci, z czego 325 do 16 oddziałów 6-latków, którzy realizo­
wać będą przygotowanie do obowiązku szkolnego. Na 

terenach wiejskich do 10 oddziałów przedszkolnych 

działających przy szkołach podstawowych uczęszczać 

będzie 142 dzieci. Dla zapewnienia sprawnej obsługi 
przedszkoli zatrudnionych jest 56 nauczycieli oraz taka 

sama liczba obsługi.
Przeczytałem w Tygodniku Powszechnym (Nr 19 

z 7 maja 2000) list Anny Piotrowskiej z klasy Ila 
Żeńskiego Liceum Ogólnokształcącego Sióstr Ur­
szulanek Unii Rzymskiej w Poznaniu, który został 
zatytułowany Uczę się w ludzkiej szkole. Zamyśliłem 
się. Ta reforma ma sens, skoro Anna widzi tyle nie­
dociągnięć polskiej szkoły.

Adam LEWANDOWSKI
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Certyfikat ISO 9000-2000
D okonu jąca  s ię  u sch y łku  roku 1998, ch o ć  m ocno  spóźn iona , ale do ść  g run tow na  zm iana 

u s tro ju  te ry to r ia ln e g o  P aństw a  P o ls k ie g o  m ia ła  sw o je  m ocne  ideow e  ko rze n ie . Dla 

o b s e rw a to ra  p o ls k ie g o  ży c ia  p o lity c z n e g o  ła tw o  zauw aża lne  s ta ły  s ię  ź ró d ła  b u jn ie  

rozw ija jące j s ię  w  os ta tn im  dz ie s ię c io le c iu  m yś li sam orządow e j.

Ów rozw ó j począ tkow o  p o w o ln y  i n iezby t pewny, zaczął s ię  w  roku  1989 przy okrąg łym  

sto le , gdzie  po raz p ie rw szy  po la tach  peere lu  os tro żn ie  fo rm u ło w a n o  tak  o czyw is te  dz is ia j 

k o n s ty tu c y jn e  p o d s ta w y  sam orządu  te ry to r ia ln e g o : po jęc ie  w s p ó ln o ty  sam orządow e j, 

je j p o d m io to w o ś c i p ra w n e j i o d rę b n o ś c i b u d ż e to w e j. S a m o rz ą d y  g m in n e  z o s ta ły  

p rzyw ró co n e  po 45. la tach  p rze rw y w  roku  1990. Od tego  roku  dz ia łan ie  sam orządów  

gm in n ych  okaza ło  s ię  n iezaprzecza lnym  sukcesem .

Nowe re fo rm y  n ie  um n ie jszy ły  znaczen ia  gm in y  -  nie ty lk o  n ie u szczu p liły  je j kom pe tenc ji, 

ale naw et je  rozszerzyły.

K ilka  m ie s ię c y  tem u U rząd M ie js k i w  Ś rem ie  p o d ją ł s ta ra n ia  o ro zp o czę c ie  p ro ce su  

c e rty fik a c ji dążąc do uzyskan ia  C e rty fika tu  ISO 9000-2000. P om ocy do radcze j udzie la  

P ro jek t UM BRELLA, będący p rog ram em  rządu R zeczypospo lite j.

R ozm aw iam y z H anną B ruka rczyk , sekre tarzem  Urzędu M ie jsk iego  w  Śrem ie.

B arbarajahns: 24 grudnia 1999 r. Burmistrz Mia­

sta Śrem Marek Basaj podpisał umowę z Projektem 

Umbrella, umowę na udzielenie pomocy konsultin­

gowej w  zakresie w drażania systemu zarządzania ja­

kością, a konkretnie zgodnego z no rm ą ISO 9000­

2000. Dlaczego?

H anna B rukarczyk: Cel je s t prosty i jasny -  
sprawne i racjonalne zarządzanie organizacją na 
rzecz interesu publicznego.

B.J. Proszę wyjaśnić czytelnikom, co to jest Cer­

tyfikat ISO?

H.B. Certyfikat to dokumentpotwierdzający, że 

usługa jest zgodna z  normą lub dokumentem nor­

matywnym. ISO 9000-2000 natomiast to zbiór 

norm, które określają wymagania systemu jako­

ści, tj. w ja k i sposób tworzyć, dokumentować i 

utrzymywać skuteczny i efektywny system jakości.

B.J. Kto finansuje cale przedsięwzięcie?

W.?,. Jest to wspólne przedsięwzięcie Kancela­

rii Prezesa Rady Ministrów, Organizacji Narodów

Zjednoczonych i naszej gminy Śrem. Koszt pon o­

szony przez gminę to 25. 000 zł.

B.J. Kto nadaje certyfikat?

H.B. Certyfikat nadaje niezależna instytucja 
których w Polsce działa kilka, a której wyboru trze­

ba będzie dokonać.

B.J. Jakie korzyści z przyznania certyfikatu odcz_- 

ją  mieszkańcy gminy Śrem?

H. B. Zarządzanie jakością to nie tylko norma 
to przede wszystkim pewnafilozofia zarządza n i a 

organizacją, która za podstawę działania uzna , 
zadowolenie klienta.

Główną korzyścią uzyskania certyfikatu IS 
9000-2000 ma być sprawniejsza niż dotychczas aa 
ministracja orazjej lepsza jakość pracy.

To wszystko zostanie osiągnięte poprzez up - 

rządkowanie prow adzonej p rze z  organizacje 
działalności. Trzeba jednak pamiętać, iż  na sj s- 

tem jakości w organizacji składają się:

I. struktura organizacyjna,
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2. procedury, czyli ustalony 

sposób postępowania,

3. procesy,

4. zasoby materialne i niema­

terialne.

W ramach ISO określamy klu­

czoweprocesy zachodzące w orga­

nizacji (strategiczne, operacyjne i 

wspomagające) oraz opisujemy te 

procesy stosując tzw. procedury, 
czyli ustalone sposoby postępowa­

nia.

Uzyskanie certy fika tu  ISO 

wieńczy wprawdzie jakieś dzieło, 

ale go nie kończy -  to proces cią­

gle modyfikowany i ulepszany.

Za certyfikatem muszą pójść konkretne dzia­

łania, które zamierzamy wprowadzić lubjuż wpro­

wadziliśmy, np.:

-  pracujemy nad nową i nowoczesną struktu­

rą organizacyjną Urzędu,

-  zamierzamy uruchomić biuro obsługi klienta,

-  myślimy o wydaniu informatora o Urzędzie,

-  wprowadzimy motywacyjny system oceny 

pracy pracowników,

-  w ramach „przyjaznego Urzędu ” wprowadzi­

liśmy pełną identyfikację pracowników -  dla lep­

szego kontaktu z  klientem i dla wzmocnienia po­

czucia odpowiedzialności u pracownika, który nie 

pozostaje anonimowy,
-  utworzyliśmy stanowisko ds. Promocji Gmi­

ny i kontaktów z  mediami, chcąc dobrze kreować 

wizerunek organizacji.

Wszystko to ma sprawić, aby ideą organizacji było:

1. przejrzystość działania,

2. służebność,

3- odpowiedzialność,
4. profesjonalizm.

Przy wprowadzaniu certyfikatu ISO liczymy 
również na efekt promocyjny związany z:

1. lepszym wizerunkiem organizacji,

2. większym zaufaniem klientów i interesan­

tów,

3. oraz zwiększeniem konku­

rencyjności.

Dzisiaj, w okresie wkracza­

nia do Unii Europejskiej oraz do­

stosowywania się do norm i za­

sad w niej funkcjonujących liczy­

my, że uzyskany certyfikat usta­

wi naszą gminę w zdecydowanie 
lepszej pozycji.

Kończąc rozmowę, życzę Pani, 

wszystkim mieszkańcom m iasta i 

gminy pomyślnego sfinalizowania 

przedsięwzięcia.

Barbara JAHNS
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W IDOM M IZ ROŻNOM

Letnie przesilenie
Okres letniego przesilenia jest napraw dę czaru­

jący. Zwłaszcza na  górzystej Woloszczyźnie. Wieczór 

przychodzi powoli i jest rozświetlany błyskami ro ­

baczków świętojańskich. Rano wczesne słońce spły­

wa do głębokich dolin.

W czasie letniego przesilenia przyroda znajduje 

się w największym rozkwicie i hojnie obdarza ludzi 

swoimi daram i. Pogańscy przodkowie weselili się w 

tym czasie, brali udział w uroczystościach wypełnio­

nych śpiewam i, tańcam i i różnymi zabawami. Na 

cześć swych bogów, szczególnie boga Słońca, składa­

li ofiary ze zwierząt i płodów rolnych.

Jeszcze w  niedaw nej przeszłości pozostałością 

letnich uroczystości było palenie świętojańskich ogni. 

Działo się tak każdego wieczoru przed świętem świę­

tego Jana Chrzciciela (24 czerwca), który głosił rze­

czywiste przyjście praw dziw ego światła na  świat, 

przygotowywał ludzi n a  tę chwilę chrztem  i nawoły­

waniem  do czynienia pokuty. Zwyczaj palenia świę­

tojańskich ogni utrw alił się także na  innych terenach. 

Rusini nazywali go „Kupało”, Polacy „Sobótką” a Ju­

gosłowianie „Kres”. Na Woloszczyźnie świętojańskie 

ognie były rozpalane aż do połowy XX wieku. Była 

to okazja do spotkań przyjaciół i sąsiadów. W tym 

czasie na górskich szczytach zbierała się zaprzyjaź­

n iona społeczność. Ludzie otaczali kołem ognisko, 

śpiewali i bawili się całą noc. Było to  okazałe, godne 

podziwu w ydarzenie, gdyż w wieczór poprzedzają­

cy święto Jana Chrzciciela na wszystkich wierzchoł­

kach strzelały w niebo świętojańskie ognie. Młodzień-
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kłady geologiczne -  złota lub srebrna ruda. Nie było 

prostą rzeczą znalezienie ani wydobycie owych skar­

bów. Przede wszystkim poszukiwacz musiał umieć 

rozpoznać najróżniejsze wskazówki mówiące, gdzie 

się owe ziemskie skarby znajdują. W przeszłości była 

w tym celu sporządzona instrukcja, gdzie się znaj­

dują złoża i jak ich szukać.

Miejsce, gdzie znajduje się skarb m ożna odkryć 

według różnych wskazówek: nastrój strachu, człowie­

ka ogarnia strach i przerażenie, w  bezwietrznej po­

godzie nagle gaśnie świeca, innym razem ukazuje się 

ogień, m ożna odkryć kupkę spleśniałego chleba lub 

stadko żab albo strącone ptasie gniazdo.

Po odkryciu miejsca ukrycia skarbu m ożna było 

przystąpić do jego wydobycia. Musiał być przy tym 

utrzymany określony sposób działania, gdyż inaczej 

mogło człowieka spotkać nieszczęście.

Najodpowiedniejszym do pozyskiwania skarbu 

jest czas zbliżającej się pełni Księżyca. Wtedy można 

kopać bez żadnych ceremonii, bez zaklinania złych

- a c h a l i  w  pow ietrzu płonącymi polanam i albo 

l . :: płonącymi pochodniami, podrzucali je w  górę 

o  :ąc z nich ogniowe gwiazdy. Najpiękniejszy wi­

r * był z Radhośta. Wielka liczba ogni rozświetlała 

e— cy wszystkie okoliczne wzgórza.

- czasie letniego przesilenia ludzie łamali lipo­

we zalezie i umieszczali je w  dom ach za obrazami, 

na zew nątrz pod strzechą w  stajni, wierzyli, że 

* - - ni to dom ostw a przed złymi ducham i i niepo- 

*KiL

cni czas był, zwłaszcza na Wołoszczyźnie, wla- 

t  ■ do poszukiwania skarbów, przede wszystkim 

«  ~ :ęto Jakuba (25 lipca) i n a  Wniebowzięcie Naj-

-  e iszej Marii Panny (15 sierpnia). Ludzie wierzyli, 

e - górach odnajdą zbójnickie pieniądze ukryte w 

t  mych miejscach pod kamieniami, w wydrążonych

■ ■ ich albo w  innych tajnych skrytkach. Wierzyli 

o ł s  w możliwość znalezienia ziemskich bogactw

. .ralnych. Bo tam  gdzie n a  Wołoszczyźnie jest

■ ssze wzgórze, tam  to pod ziemią znajdują się po­
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duchów, bez strachu. Odkrywcy mieli podczas pracy 

razem mówić i śpiewać, aby unikać przygnębienia i 

myśleć pozytywnie.

N iektóre skarby ukry te  w ziemi są  strzeżone 

przez duchy. One przed kopaniem  straszyły poszuki­

waczy dziwnymi odgłosami i groźnymi widmami. W 

takim  przypadku wystarczyło mieć krzyż albo po­

święconą świecę, które należało rozwiesić wokół sie­

bie. Tym sposobem  złe siły nie były w stanie nikomu 

zaszkodzić.

Do dzisiaj są miejsca na  Wołoszczyźnie, zwłasz­

cza w okolicach góry Radhośt, znane jako „pieniężne 

jamy”. Ale nikt nie słyszał, żeby w tych górach znale­

ziono jakiś skarb. Jedynym rzeczywistym skarbem 

jest malownicza Wołoszczyzna. Wystarczy rozejrzeć 

się z dowolnego szczytu, a okaże się, że nie może być 

większego bogactwa niż w idok górskich grzebieni.

W prawdzie tajemniczy czas bajek i legend nale­

ży do głębokiej przeszłości, to dzisiaj nie mamy pew ­

ności, czy rój świętojańskich robaczków i głosy zwie­

rząt należą tylko do świata przyrody czy też do świa­

ta duchów, które w ciepłe letnie noce strzegą w  gó­

rach ukrytych ziemskich skarbów.

Dziś ognie letniego przesilenia na Rodhośte i in­

nych wzgórzach Beskidów już nie płoną. Tak więc 

jesteśmy ubożsi o piękną tradycję kulm inacji lata, 

która sięga dalekiej przeszłości.

cjalnym etnograficznym programie 

Richard SOBOTKA

Foto:
1. Nad górskimi grzbietami rodzi się 

następny letni dzień.
2. Tradycje letniego przesilenia do 

dzisiaj kultywuje Wołoskie Muzeum
3. Górskie szczyty i doliny, wszystko co 

żyje ma pod swoją ochroną 
pogańskie bóstwo Radegast.

4. Następny letni dzień kończy się, 
wzgórze Radhośt jeszcze oświetla 
słońce, do doliny już wstępuje noc

Mity i legendy do dzisiaj utrzym uje w  pamięci 

Wołoskie Muzeum. Ta działalność wzmaga się przed 

czasem letniego przesilenia. Wówczas w  malownicze 

scenerii s tarych  drew nianych  w ołoskich domów 

przypom ina się o tych tradycjach corocznie w sp e
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Noc św iętojańska - 

pora w yjątkow a
Jan Święty Chrzciciel przyszedł więc palą sobótki,

A koło nich śpiewając skaczą wiejskie miodki.
Nie znoście ich zwyczapw. Co nas wiekiem doszło 

I wiekom się ostało, trzeba by w wiek poszło ”
(Jan G aw iński 1622-1684)

; Świętojańska zjawiająca się na chwilę, jasna,
* i  akacjami i jaśminem jest porą wyjątkową. I to
• :  -~i;erzchłych czasów, kiedy nie nazywała się nocą 

-  ińską. bo na jej patrona, św. Jana Chrzciciela jesz-

a  -Tigo przyszło światu czekać. Ale już wtedy była nocą

. . Nasi dalecy pradziadowie, wrażliwi na każdy 
ib ' .  - natury jak ptaki, wyczuli w kościach i pojęli ser- 

f e r  :■) przedziwne zjawisko przesilenia letniego. Zdję- 

c  iz a  wesołością rozpalali ogniska, by skakać koło 
... • nrowadzić korowody. Już wtedy, w okresie ustala- 

«ę prymitywnych wierzeń religijnych uważano ta­

lu?.: :a rzecz piękną, więcej -  za czynność magiczną.
-mieje legenda, według której sobótka jest uroczy- 

s  e n  ku a c i  pewnej dziewicy. Dawno, dawno, nie wia- 
. z  ściśle kiedy kochało się dwoje młodych -  czysta,

*  -~.i dziewica Sobótka i szlachetny, waleczny rycerz 
ś  : ;h. Sieciech wrócił z wojny i już miał pojąć czeka- 

IŁ - r ań Sobótkę za żonę, już nawet zapalono weselne 

n. i zamierzano puścić się w tany, gdy nagle, jak spod 

= r  wy rosła horda najeźdźców. Kto żyw, rzucił się w 
« r  • alki. Sobótka także. Wraży pocisk trafił ją w samo

* - Ale wroga odparto. Działo się to w noc świętojań-

*  ̂ Wróćmy jednak do historii obrzędu.
5- ibótka znana jest od dawien dawna we wszystkich 

. - :h Europy. Wszędzie była nocą nie tylko zabaw, lecz 

rawiania wróżb. Powszechnie praktykowano pale- 
x  gnisk i skakanie przez ognisko. Czesi podobnie jak 

*■ . .  .. przepasywali się wieńcami z bylicy i skakali 

p ognisko, co miało obronić ich przed duchami, ży- 

~d wiedźmami i wszystkimi nieszczęściami. Wierzy­

li również, że popiół z ogniska, wystudzony i rozsypany 

na dachu, chroni domostwo od pożaru, zasuszony wia­

nek z bylicy stanowi niezawodny lek dla bydła a dym ze 
świętego ogniska zaostrza wzrok. Węgrzy uważali, że 

ogień św. Jana chroni bydło przed wiedźmami i że kto 

nie przyjdzie na sobótkową zabawę, będzie miał dużo 
ostu w jęczmieniu i chwastów w owsie. Serbowie po 
skończonej sobótce zapalali od dogasającego ogniska 

pochodnie z kory brzozowej i obchodzili z nim zagrody 
dla wykurzenia złych duchów i wszelkich uroków. W 

Danii i Norwegii palono ogniska na rozstajnych drogach, 
gdzie jak wierzono, zwykle spotykają się wiedźmy ze 

swymi ukochanymi diabłami. W Szwecji wigilia św. Jana 

była jednocześnie świętem ognia i wody, więc ogniska 

palono nad brzegami jezior i rzek, co sprawiało, że woda 
nabierała właściwości leczniczych. W Rosji skoki przez 
ogień odbywały się parami, a właściwie we troje, bo para 

„mająca się ku sobie” niosła na ramionach figurę Kupa­

ły. Gdy figura ta  fiknęła w ogień, wróżyła koniec miło­

ści. W Grecji przez ognisko skakały najpierw dziewczę­

ta wołając: „Pozostawiam za sobą moje grzechy”.

Na Lesbos skakano przez ogień z kamieniem na gło­
wie, aby głowa była twarda, mądra i zdrowa jak kamień. 

Kto skakał bez tego obciążenia, ujawniał się jako głupek, 
albo kandydat na wariata. W Polsce i również w wielu 

innych krajach bardzo wielu młodzieńców opętanych 

łaknieniem bogactwa próbowało znaleźć kwiat paproci 

w ciemnym borze. A że niezrównany w mocy odkrywa­
nia skarbów zakopanych w ziemi był złoty, lśniący jak 

ogień, ale widziany tylko przez okamgnienie kwiat pa­
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proci, błądzili po lasach, by go zdobyć. Legendy o kwie­

cie paproci przetrwały do dziś w podaniach różnych lu­

dów. W czeskich i niemieckich klechdach szczęśliwy 
zdobywca kwiatu paproci powinien szukać skarbów w 
ciemnym borze. We francuskich biec z tym kwiatkiem 

jak z pochodnią na najwyższą górę w okolicy, by tam 

rozgarniając ziemię gołymi rękami odkryć żyłę złota lub 

drogie kamienie promieniujące niebieskim światłem. W 

rosyjskich -  zerwawszy gorejący kwiat paproci rzucić 

go jak najwyżej w powietrze i tam, gdzie spadnie w po­
staci złotej gwiazdy, szukać skarbów. Jak dotąd nie sły­

chać jednak, aby się komuś udało. Może dlatego, że nie­
widzialne -  ale wyjące straszydła, strzegą zazdrośnie 

owych skarbów, aby 

śmiałka do kwiatu 

paproci nie dopu­
ścić. A może dlatego, 

że -  jak twierdzą lu­
dzie wierzący pod­

ręcznikom botaniki, 
nie zbiorom bajek - 

paproć nie rozkwita 

ognistą gwiazdką, 
lecz jest rośliną 

skrytokwiatową, za­

rodnikową i na spo­
dzie liścia ma tylko 
malutkie brunatne 
brodaweczki.

Na północnych i 
wschodnich obsza­

rach Polski w wigi­

lię św. Jana o zmierzchu po doszczętnym wygaszeniu 
wszelkich palenisk w całej wsi krzesano nowy ogień. W 
tym celu wbijano dębowy kól w ziemię, nakładano nań 

ściśle dopasowaną dębową tarczę i szybko obracano tą 

tarczą (robili to młodzi ludzie na zmianę), aby wykrze­
sać iskry. Gdy kól wreszcie od silnego tarcia zajął się pło­

mieniem, zapalano od niego głownie i roznoszono po 

wsi nowy ogień. Tego samego wieczoru odprawiano 

wszędzie wróżby miłosne. Osoby gotowe kochać, ale jesz­
cze nie wiedzące kogo, musiały w wielkiej dyskrecji i w 

całkowitym milczeniu narwać różnych kwiatów polnych 
i ułożyć je w girlandkę. Potem o północy wziąć naczy­

nie z wodą, otoczyć je girlandką i patrząc w nie mówić: 

„Najmilszy przychodzi pić” albo, gdy wróżył sobie chło­

piec: „Najmilsza sercu przyjdzie i da mi pić”. Jeśli miłość 

była bliska na dnie naczynia ukazywała się twarz uko­

chanej osoby. Podobno niektórzy młodzieńcy widywali

buziaki swoich dziewcząt na dnie otoczonego girland­

ką... kieliszka.
Zioła zerwane w noc św. Jana miały czarodziejska 

moc. W Kieleckiem i na Podhalu zrywano je bardzo 
wcześnie, „przed pierwszym ptokiem”” w innych regio­

nach wieczorem. Ale wszędzie musiało być dziewięć 

rodzajów ziół, w tym koniecznie rumianek i kwiaty dzi­
kiego bzu. Wito z nich wianki, suszono pod poduszką, a 

następnie używano jako leku przeciwko wszelkim cho­

robom ludzi i zwierząt.
Zielem szczególnie mądrym w sprawach miłosnych 

był cząber, pikantna roślina przyprawowa. Osoba pra­
gnąca dowiedzieć się, czy małżeństwo jej dojdzie do skut­

ku, b ra ła  dwa 
krzaczki cząbru z 
ziemią i stawiała w 

izbie, w niewielkie: 
odległości jeden od 
drugiego. Jeśli 

krzaczki przy dal­
szym wzroście połą­

czyły się ze sobą. 
małżeństwo było za­

pewnione. Jeśli nie. 

nie wiadomo. Najgo­
rzej, gdy któryś z 

krzaczków zwiądł, 

bo to wróżyło 

śmierć. Krzaczek po 
lewicy, gdy się stało 

do nich twarzą, wy ■ 

obrażał dziewczynę.
po prawicy chłopca.

Nawet szczypiorek cebuli też miał coś do powiedze­
nia w tę niezwykłą noc. Dziewczęta naznaczały koloro­

wymi nitkami kilka rosnących szczypiorków nadając im 

imiona swoich adoratorów. Wierzyły, że który chłopiec 

najgoręcej kocha, tego szczypiorek najbardziej urośnie 

do rana. Niewiasty leciwe, gospodynie pragnące poznać 
choćby w ogólnych zarysach, najbliższy los swego domu 

wybierały dwa szczypiorki. Jeden oznaczał szczęście 

drugi nieszczęście. Który więcej pchnął się w górę, ten 
wskazywał, czego należy oczekiwać.

Pomiędzy godziną 11 a 12 w nocy niezawodnym 

wróżem stawał się również krzew ligustrowy, pod warun­

kiem jednak, że skończył siedem lat. Liguster albo ina­

czej kocierpka, krzew używany na żywopłoty, dorasta 

do 4 metrów wysokości. Siedmioletni jest już w sile wie­
ku, więc i wzrost ma odpowiedni. Kwitnie w czerwcu
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Małymi, nieprzyjemnie pachnącymi kwiatkami, osoba 

pragnąca dowiedzieć się, czy jej najgorętsze pragnienia 
zostaną spełnione, szła w oznaczonej porze do ligustru 

i starała się z zamkniętymi oczyma dosięgnąć jego kwia- 
iow. Jeśli zdołała urwać trzy, mogła mieć nadzieję na 

powodzenie. Za najbardziej świętojańskie ziele uchodzi­

ła u nas bylica. Na Mazowszu, na Podlasiu i w Krakow- 

skiem przyozdabiano nią bramy i wejścia do budynków 

wierząc, że roślina ta ma właściwości odbierania jadu 

złym oczom, napojonym zawiścią, zdejmowania zada­
nych już uroków i leczenia chorób (zwłaszcza febry) 

powstałych z nasłania diabelskiego.
Powszechnie panowały wierzenia, że osobom bio­

rącym czynny udział w sobótkowych tańcach, skokach 

zrzez ogień i innych swawolach nic złego stać się nie 

może, aż do następnego św. Jana.

Sobótka jako pogański zwyczaj była zwalczana przez 
rożne nacje. Sprzeczali się o nią poeci publikując na jej 

temat pełne uczuciowego zaangażowania utwory. Miko- 
nj Rej wołał w swej „ Postylli ” pełen oburzenia: „W dzień 
ciętego Jana bylicą się opasać, a całą noc koło ognia 
kakać... toć...niemałe uczynki miłosierne!A tam na- 
i iętsze czary, błędy w ten czas się dzieją!".

Do obrońców tego starego obrzędu, mającego już 

irmę zabawy, należy pogodny, umiejący patrzeć na 
•wiat z przymrużeniem oka, czuły na urok przeszłości Jan 
\  ichanowski. Swoją „Sobótką”, utworem bardzo prze-

• >rnym, gdyż wprowadzającym do poezji pierwiastek 

idowy, co w XVI wieku było wprost niezwykłe, zwrócił
• spółczesnym uwagę na piękno tej uroczystości. Siedząc 

pod wonną lipą pisał:

Gdy słońce raka zagrzewa,
A słowik więcej nie śpiewa,
Sobótkę, jako czas niesie,

Zapalono w Czarnym Lesie.

Tam goście, tam i domowi,

Sypiali się ku ogniowi;

Bąki za raz troje grały,
A sady się sprzeciwiały.

Siedli wszyscy na murawie;
Potem wstało sześć par prawie 

Dziewek jednako ubranych 
I bylicą przepasanych.

Wszystkie śpiewać nauczone,

W tańcu także nie zganione...

Jeszcze w połowie XIX stulecia noc świętojańska pło­

nęła sobótkowymi ogniskami, rozbrzmiewała muzyką i 

śpiewem. Ale z czasem cichła coraz bardziej, przygasała 
tłamszona przepisami przeciwpożarowymi i odchodzi­

ła w niepamięć przed świtaniem nowych obyczajów.

Puszczanie wianków
Wianek noszony na głowie powstał jako środek 

obronny przeciwko czarom rzucanym przez złe oczy. 

Splatano go z czerwonych kwiatów lub z dużą domiesz­

ką kwiatów o tej barwie, gdyż czerwień była kolorem 
magicznym, nie do pokonania przez najjadowitsze uro­

ki. W wianki ubierano przede wszystkim istoty słabe, 
bezbronne -  dzieci i młodziutkie dziewczęta. W później­

szych wiekach wianek stał się symbolem dziewictwa. 

Prawo zwyczajowe, bardzo skrupulatnie zwykle prze­

strzegane, zabraniało noszenia wianka po zamążpójściu. 

Wykroczenie przeciwko temu zakazowi było aktem nie- 
obyczajowości. Zdarzyło się, że Dąbrówka, żona Miesz­

ka I wychowywana w innej obyczajowości na dworze 
swego ojca Bolesława I Czeskiego, zlekceważyła panu­
jące u nas zwyczaje i po ślubie, który zawarła z Miesz­

kiem jako panna nie pierwszej młodości, stroiła się w 

wianek. Również później, gdy powiła dwóch synów, Bo­
lesława (późniejszego Chrobrego) i Włodyboja. Można 

sobie wyobrazić, jak to przyjęła opinia dworu.

Puszczanie wianków na wodę ma swoją symbolicz­
ną wymowę. Rzucały je dziewczęta „gwoli wróżbom za- 

mążpójścia”. Nie były to takie same wianki jak noszone 
na głowie. Dziewczęta wiły je z bylicy świeżo zebranej 

na leśnych polanach dobierając po trzy gałązki i o zmro­

ku, zaopatrzywszy swe dzieło w zapaloną świeczkę i 
przeżegnawszy na drogę, puszczały z prądem rzeki. Mło­

dzieńcy czekający na brzegu wskakiwali po wianki 
„choćby i z narażeniem życia” lub gonili je na łódkach. 

Wianek wyłowiony przez chłopca stawał się jego wła­

snością i stanowił obiecankę małżeństwa.
Do dzisiaj zachował się w Śremie i okolicy (zwłasz­

cza małym miasteczku Dolsk, oddalonym od Śremu za­

ledwie o 9 km) zwyczaj puszczania wianków. Stanowi 

jeden z najważniejszych punktów zabawy ludowej po­

przedzonej konkursem na najpiękniejszy wianek.
Agnieszka JAHNS
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3. Anna Zadrożyńska: Powtarzać czas początku. O święto­

waniu dorocznych świąt w Polsce, Wydawnictwo Spół­
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Wykorzystaj szansę!
G ru p a  In ic ja ty w n a  d s . Z a k u p u  M a m m o g ra fu  o rg a n iz u je  w y ja z d y  na b a d a n ia  

m am m ogra ficzne  w  O środku  P ro fila k tyk i i E p id e m io lo g ii N o w o tw o ró w  w  P oznan iu  1 

raz w  tyg o d n iu  d la  40-50 kob ie t.

Terminy wyjazdów:
8 czerwca br.
12 czerwca br.
23 czerwca br.
28 czerwca br.
7 lipca br.
25 lipca br.

każdy następny wtorek tygodnia, do końca września br.
Koszt przejazdu w obie strony tylko 6 zł, dzięki życzli­

wości firmy STRZELEC, a łączny czas pobytu na badaniach 
i przejazdu to ok. 4 godziny.

Badania w ośrodku w Poznaniu są bezpłatne, wyko­
nywane w ramach umowy z Wielkopolską Regionalną Kasą 
Chorych.

W badaniu mammograficznym mogą uczestniczyć 
kobiety od pierwszego dnia miesiączki do 10 dnia cyklu w 
wieku od 50 do 69 lat bez konieczności posiadania skiero­
wania od lekarza, a jedynie na podstawie dowodu osobi­
stego oraz ważnej legitymacji ubezpieczeniowej bądź ostat­
niego odcinka od renty/emerytury. Natomiast dla kobiet 
od 35 do 49 lat wymagane jest skierowanie od lekarza 
specjalisty ginekologa lub onkologa. Szczegółowe informa­
cje i zapisy w Przychodni SALUS w Śremie na Jezioranach, 
ul. Okulickiego 2 od poniedziałku do piątku w godzinach 
od 10.00 do 17.00, numer telefonu 28 36 222.

Grupa Inicjatywna ds. Zakupu Mammografu powsta­
ła w Śremie latem 1998 roku z uwagi na stale wzrastającą 
zachorowalność na raka piersi u kobiet w Polsce (ok. 10 
tys. przypadków rocznie), a zwłaszcza w Wielkopolsce. 
Postanowiła ona zebrać środki na kupno mammografu i 
ultrasonografu dla tutejszego szpitala i umożliwić przez 
to wykonywanie masowych, systematycznych badań piersi 
u kobiet. Masowość i dostępność tego typu badań pozwa­
la na bardzo wczesne wykrycie niezaawansowanego sta­
dium raka piersi. Tym samym wzrasta szansa całkowitego 
wyleczenia. Przykładem jest choćby Holandia, gdzie po­
wszechność i dostępność tego typu badań zmniejszyła 
śmiertelność z powodu raka piersi kobiet o 50% na prze­
strzeni ostatnich 20 lat.

M am m ogra f

Grupa Inicjatywna ds. Zakupu Mammografu zebrali 

dotychczas 126.760,29 zł i 2000 dolarów amerykańskic- 
Pieniądze te pochodzą z darowizn przedsiębiorstw i insty 
tucji, ofiar społeczeństwa zebranych po nabożeństwach - 
kościołach, ze sprzedaży cegiełek oraz z odsetek od loki; 
bankowych.

W pierwszej koncepcji zakładano zorganizowanie - 
Śremie pracowni mammograficznej w ścisłym powiązar... 
z Ośrodkiem Profilaktyki i Epidemiologii Nowotworów « 
Poznaniu. Nowoczesna pracownia wymaga wyposażeń, 
w mammograf, ultrasonograf i odpowiedniej adaptacji p  - 
mieszczeń szpitalnych, co kosztuje ponad 700 tys. zł. 1  
celu pełnego wykorzystania aparatury należałoby wy? - 
nywać ok. 10 000 badań rocznie.

Zebranie pełnej kwoty 700 tys. zł na wyposażeń.e 
ośrodka w szpitalu trwałoby bardzo długo, dlatego zac:- 
to rozpatrywać współudział w zakupie mammobusu. Jer 
to autobus posiadający aparat mammograficzny, umoz 
wiający dojazd do poszczególnych miejscowości, a ty - 
samym znacznie ułatwiający dostęp do badań i ich wyk - 
nanie. W Holandii pracuje 40 takich mammobusów. Pozw 
la to na wykonanie masowych i profilaktycznych badin 
piersi u kobiet. Nasz wkład finansowy w kupno mamm - 
busu w wysokości ok. 100 tys. zł pozwoliłby Śremowi i p  - 
wiatowi śremskiemu na korzystanie z jego usług w znać; 
nie większym stopniu. Niestety kontrahent amerykan? >.
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nie wywiązał się z dostarczenia wspomnianego mammo- 
busu, dlatego postanowiono już dzisiaj udostępnić syste­
matyczne badanie kobiet w bardzo dobrze wyposażonym 
Ośrodku Profilaktyki i Epidemiologii Nowotworów w Po­
znaniu, w którym pracują jedni z najlepszych fachowców 
w Polsce. O szczegółach organizowanych wyjazdów do 
ośrodka w Poznaniu dla kobiet w wieku od 35 do 69 roku 
życia wspomniano wyżej.

Wskazane jest także przeprowadzanie badań piersi u 
kobiet do 35 roku życia, dlatego Grupa Inicjatywna posta­
nowiła z części zebranych pieniędzy (ok. 60 tys. zł) zakupić 
ultrasonograf. Urządzenie to, dzięki posiadaniu wielu gło­
wic do badań ginekologicznych, pozwoli na wczesne wy­
krycie raka lub torbieli przydatków. Poprzez powyższy za­
kup możliwe będzie wykonywanie badań piersi kobiet do 
35 roku życia oraz wielu specjalistycznych badań w porad­
ni ginekologicznej i onkologicznej. Właśnie ten ultrasono­
graf pozwoli być może już w przyszłym roku uruchomić w 
śremskim szpitalu przychodnię chorób sutka.

W celu wzrostu świadomości konieczności systematycz­
nego badania piersi będzie prowadzona akcja informacyj­
na na terenie gmin: Brodnica, Czempiń, Dolsk, Kórnik, 
Książ Wlkp, Śrem, z wykorzystaniem ulotek, plakatów, ar­
tykułów popularno-naukowych w prasie lokalnej, informa­
cji telefonicznej pod numerem 28 36 222 oraz filmów w 
telewizji TELE RELAX.

Wspomniany ultrasonograf będzie własnością Grupy 
Inicjatywnej ds. Zakupu Mammografu przy Towarzystwie 
Pomocy Potrzebującym im. Św. Brata Alberta „Nadzieja” w 
Śremie i zostanie jedynie użyczony szpitalowi.

Dzięki podejmowanym inicjatywom - organizacji wy­
jazdów na badania mammograficzne do Poznania oraz 
kupnie ultrasonografu - zostanie wypełniona pierwsza 
część zadań Grupy Inicjatywnej, która polegała na umożli­
wieniu systematycznych badań piersi u kobiet.

Podejmowane działania nie przekreślają ostatecznie 
w przyszłości zakupu mammografu stacjonarnego czy 
udziału w mammobusie. Dotychczas przyjęte rozwiązania 
należy uznać za optymalne w sytuacji zebrania tylko części 
niezbędnych pieniędzy oraz ciągłych zmian i reformy w 
opiece medycznej.

W dalszym ciągu będzie prowadzona akcja zbierania 
pieniędzy, również poprzez licytacje otrzymanych darów 
-zeczowych (biżuterii, srebrnych monet itp.). Zebrane sumy 
u zdeponowane na wysoko oprocentowanym koncie w 
i BK S.A. O/Śrem. Warto podkreślić, że wszystkie koszty 
związane z prawie dwuletnią działalnością Grupy Inicjatyw­
ni zostały pokryte przez sponsorów-darczyńców oraz 
ionków Grupy. Tym samym ani jedna złotówka z zebra- 

■ .ch pieniędzy nie została wydana na pokrycie kosztów

działalności Grupy oraz zorganizowania akcji informacyj- 
no-oświatowej. Korzystając z okazji Grupa Inicjatywna 
dziękuje wszystkim DARCZYŃCOM, którzy do tej pory 
wsparli działania na rzecz zakupu mammografu i ultraso­
nografu w Śremie. Serdecznie dziękujemy.

Przypominamy numer telefonu, pod którym 
można wysłuchać informacji na temat organizowa­
nych wyjazdów na badania mammograficzne do 
Poznania oraz w godzinach od 10.00 do 17.00 moż­
na się zapisać na wyjazd -  28 36 222.
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P o tę g a  d rz e w  m
lNpoprzednim numerze Gazety Śremskiej przedstawiłem wielostronną rolę zadrzewień 

w krajobrazie rolniczym. Przybliżone zostały takie ich funkcje jak: ograniczanie erozji 

wietrznej i  wodnej gleb, kształtowanie bilansu i  jakośc i wód powierzchniowych i 

podskórnych, ograniczanie rozprzestrzeniania się zanieczyszczeń atmosfery itd. 

Obraz ten nie by łby jednak pełny, gdyby nie wspomniano o ro li zadrzewień w 

kształtowaniu różnorodności roślin i  zwierząt na obszarach rolniczych.

Tendencja zanikania naturalnych, a właściwie 

półnaturalnych środowisk takich jak stare komplek­

sy leśne, obszary bagienne, podmokłe łąki, torfowi­

ska i również śródpolne zadrzew ienia jest niestety 

obecnie wyraźna. Wszystkie te zjawiska pociągają za 

sobą szereg niekorzystnych -  również dla człowieka, 

konsekwencji np.: deficyt w odny kraju i stepowienie 

niektórych jego regionów jak Wielkopolska, erozja 

gleb, spadek jakości plonów itd. W spom niano o nich 

nieco szerzej w  pierwszej części cyklu. Zanik tych 

środowisk prowadzi również do zastraszająco szyb­

kiego ubożenia krajowej flory i fauny. Gatunki, któ­

rych siedliska życia zanikają, też zwykle zanikają -  

giną. Jaka jest skala tego problemu? Otóż w przypad­

ku fauny są to wielkości przerażające. W niektórych 

krajach ubożenie fauny, wyrażone tylko liczbą gatun­

ków zagrożonych i ginących sięga niem al 

100%. W Danii za ginące uznano wszystkie 

tamtejsze gatunki płazów, 85% gadów i nie­

mal 40% ptaków. Podobna sytuacja m a miej­

sce w  Holandii, Włoszech i w  wielu innych 

państwach europejskich. A jak to wygląda w 

Polsce? W polskiej czerwonej księdze zwie­

rząt (wykazie gatunków zagrożonych i giną­

cych) znalazło się aż 6 gatunków ssaków, 27 

gatunków ptaków, kilka gatunków gadów i 

ryb. Pozostaje jeszcze liczna rzesza bezkrę­

gowców, często jeszcze nie opisanych przez

naukę. Przykładem  gatunku, który  bezpow ro tna  

w yginął, dosłow nie na  naszych oczach, w- la m :: 

osiem dziesiątych jest d rop -  duży ptak o tw arr :* 

przestrzeni. Już go nigdzie nie zobaczymy. Nie ma 

W przypadku roślin również trudno  o optymizm 1  

skali kontynentu średnio co dw a la ta wymiera ę- 

nie z powodu działalności człowieka) jeden g a tu n a  

rośUn wyższych. Jak łatwo policzyć, jest to zatem kwe­

stia ok. 50 gatunków, wyłącznie w  XX wieku i w , Łk j  

nie roślin wyższych -  naczyniowych.

Jak n a  stan fauny wpływa obecność zadrzew ia 

w krajobrazie rolniczym?

Otóż funkcja jaką m ogą one odegrać jest w k  i 

sza niż by się to mogło wydawać, a  pozytywny wpłs 

zadrzewień dodatkowo potęguje obecność śródpai
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■ : nitów wodnych (tzw. oczka wod- 

: :  w isk. o d p o w ied n io  szerok ich  

:p Są to więc elem enty wzbogacają- 

-raz rolniczy, który zwykle ulega!

“• r  ainemu uproszczeniu, poprzez ich 

Każdy taki dodatkowy elem ent 

razu. to potencjalne siedlisko -  deska 

- . i la  wielu organizmów, dla których 

_  . ch. niczym nie uatrakcyjnionych 

t 4  :• prostu nie byłoby miejsca. Jedno- 

:zne badania wykazały, że obec-

- J pól wspomnianych, wypelniają- 

i - -  brąz elem entów  zdecydow anie

- akość gleb, wód i co za tym  idzie -  plo­

t  _ - :rlu gatunków zwierząt, zadrzew ienia śród- 

j r  • _ edynym środowiskiem , w  którym  mogą

:- r .ć .  Innym z kolei gatunkom  zapew niają 

-  ' iść rozrodu, przezimowania czy też zdo-

:• “.wienia.

fen - ardziej zróżnicowana jest struk tura  gatun- 

i c -  cwień tym bogatsza jest ich fauna. Wy­

- nie uświadomić, że tylko na  głogu żyje 80 

wadów, a do tej liczby należy dodać sze- 

m itó w i pasożytów, które są od nich uza- 

Tak więc, w  starych zadrzewieniach, bo- 

aamnkowo, bytować może niew yobrażalna 

:r. rodnych bezkręgowców, a także liczne 

.: Twszem, będą wśród nich również gatun- 

widziane na  polach, uw ażane za szkodni- 

- ą * '-  cam nkiem  jest np„: pow szechnie znana 

Zdajemy sobie jednak sprawę z tego, że za­

- a 'ródpolne ułatw iają jednocześnie prze- 

:• r ad 100 innym gatunkom, które sąnatu- 

r ąiem stonki, redukując jej liczebność. 

żz n . ze ilość różnych szkodników przy ża­

rach  jest znacznie mniejsza niż z dala od 

:wartych polach,

t .  - -az rolniczy o odpow iednio zróżnicowa- 

i r u r a r z e  może mieć również decydujące zna­

- .trzym aniu  gatunków rzadkich, a naw et 

.; -zykladem może być najbliższa okolica 

a : bogatą i różnorodną sieć śródpolnych

zadrzewień oraz towarzyszących im innych elem en­

tów krajobrazu rolniczego, posiada Park Krajobrazo­

wy im. Gen. Dezyderego Chłapowskiego, obejmują­

cy swoimi granicami również część gminy Śrem. W 

p arku  tym , w ob ręb ie  śródpolnych  zadrzew ień , 

stw ierdzono obecność, jak dotąd tylko stąd znane­

go owada, z rodziny trzepienkowatych, o łacińskiej 

nazwie Tremex magus. W tutejszych parkach pod­

worskich, które stanow ią prawdziwe wyspy zieleni 

wśród rozległych pól, żyje wiele rzadkich w skali ca­

łego kraju bezkręgowców np.: ginący gatunek chrząsz­

cza o nazwie pachnica. W zadrzewieniach występu­

ją również owady zapylające (trzmiele, pszczoły), któ­

rych obecność w  agrocenozach jest niezbędna, gdyż 

tylko one potrafią zapylać niektóre rośliny upraw ne. 

W Parku Krajobrazowym Chłapowskiego stwierdzo­

no występowanie ponad 100 gatunków pszczołowa- 

tych.... W zadrzewieniach może się również utrzymać 

zaskakująco wiele gatunków ptaków. I znów spójrz­

my na powyższy, sąsiadujący z Śremem park krajo­

brazowy, jako obszar w pewnym sensie wzorcowy i 

unikatowy. Otóż tylko na terenie tego parku krajo­

brazowego odnotowano aż 90 gatunków ptaków zwią­

zanych z zadrzewieniami. Jest to bardzo duża różno­

rodność ptaków. Większa naw et niż w  lasach miesza­

nych. Jeżeli dodamy, że na polach pozbawionych za­

drzewień szansę przetrw ania m a zaledwie 30 gatun­

ków ptaków to waga zadrzewień staje się już bardzo 

czytelna. Obecność tej licznej i różnorodnej grupy 

ptaków wśród zadrzewionych pól najłatwiej zaobser-
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wować właśnie teraz, w  czerwcu, gdy trw a okres lę­

gowy, a ptaki są niezwykle aktyw ne (zwłaszcza rano 

i w ieczorem ). W pasach zadrzew ień, w  okolicach 

Śremu stwierdzono również występowanie 12 gatun­

ków nietoperzy (na 30 znanych z całej Europy).

Jak zatem  łatwo zauważamy w szechstronne zna­

czenie śródpolnych zadrzewień dla zachowania róż­

norodności naszej krajowej flory, a przede wszyst­

kim fauny jest nie do przecenienia. W czasie gdy sze­

reg gatunków żyje na  kraw ędzi w ym arcia lub jest 

zagrożona, kształtowanie odpow iednio bogatego i 

zróżnicow anego k ra jo b razu  ro ln iczego  n a b ie ra  

szczególnej wagi. Pamiętając o szeregu innych funk­

cji jakie pełnią śródpolne pasy zieleni i jednocześnie 

zdając sobie sprawę z tego, że obszary użytkowane 

rolniczo stanow ią ponad 60% powierzchni kraju z 

łatwością dostrzegam y nadzwyczajną rangę tego na 

pozór błahego zagadnienia.

Odrębnym tem atem  jest wartość zadrzewień jako 

elementu znacznie podnoszącego atrakcyjność rekre­

acyjną określonego terenu. Rozległe, puste pola nie 

zachęcają do odwiedzin. Tymczasem pola poprzecm.- 

ne przez liczne aleje drzew, którym towarzyszą śróc- 

polne „oczka” wodne, fragmenty starych lasów ora: 

inne środowiska, stają się miejscem atrakcyjnym tu­

rystycznie. Przykładem turystycznego wykorzystań:, 

zróżnicowanych w  ten sposób obszarów rolniczy ch, 

może być sieć szlaków rowerowych, która powstała na 

terenie gminy Śrem i całej Unii Gospodarczej Mi w: 

Regionu Śremskiego w ubiegłym roku. Znaczna częs. 

spośród tych szlaków wiedzie nas przez rozległe, u w: 

kowane rolniczo obszary, których odpowiednio zróż­

nicowany krajobraz sprawia, że są to tereny niezw. 

kle wdzięczne i atrakcyjne dla turystyki rowerowe- 

Szczególnie ciekawe pod tym względem szlaki prze 

biegają przez dwa, sąsiadujące ze Śremem parki kra­

jobrazowe: wspomniany już wielokrotnie PK im. Gtr. 

D. Chłapowskiego oraz Rogaliński PK.

Aby zadrzewienia istniały trzeba je zakładać i p i-  

lęgnować.

Michał LORES C

W artykule w ykorzystano liczne dane pochodzi 

ce z publikacji J. Karga, B. Karlik, 1993: „Zadrzew;- 
nia na obszarach wiejskich

Foto:
1. zanikające, śródpolne wierzby
2. aleje drzew pomnikiem przyrody
3. gołąb grzywacz -  największy żyjący w Polsce gatunei 

gołębia. Tu, karmiący pisklęta w śródpolnych 
zadrzewieniach

4. na szlaku rowerowym, pod gęstym, zielonym dachem
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KLUB HISTORYCZKO KRAJOZNAWCZY

R ożnovie

od R adhośtem
P o n iew aż  z a p o w ia d a ł  s ię  d łu g i, m a jo w y  

end , p o s tan o w iliśm y  ty m  ra z e m  p o jech ać  

N aszym  celem  był Rożnov. Z eb ra liśm y  się 

a 12 -osobow ą i ruszyliśm y. G ran icę  prze- 

Ł ■. . liśm y w  C hałupkach . Poszło  to  n a m  b ar­

- p raw n ie  i już  bez za trzy m y w an ia  się do ta r- 

do  R ożnova. Tam  czekał n a  n a s  p a n  Ri- 

S obotka, k tó ry  m ia ł być naszym  przew od- 

jn s_ rm  n a  cały czas n aszeg o  tu ta j p o b y tu . Pan

I . . ■ ard  je st d z ien n ik a rzem , p o e tą  i w ie lk im  mi- 

k s r k i e m  tu ry s ty k i. Jeg o  p a s ją  je s t d o k u m e n ta - 

|c_ : 'lo g ra f ic z n a  n a p o ty k a n y c h  w  czasie  pie- 

i  h w ędrów ek krzyży, kapliczek , d rew n ian y ch  

I  s  :ków. Z akw aterow aliśm y  się s z y b c iu tk o -  

k e - w  u p a n a  Józefa , a  część u  sym patycznej p an i 

I  _  • ; O dśw ieżeni sp o tk a liśm y  się n a  p io sen ce  

* t -  .d n e j ra z e m  z naszym i g o sp o d arzam i. Na 

■ru i:  dzień p o b u d k a  o czw arte j ra n o . Postano- 

■ f c r n y  o g lądać  w sch ó d  s łońca  n a d  R ożnovem . 

Sfciraio się, że ty lko  p ią tk a  w y trw a ły ch  s taw iła  

% o  znaczonej godzin ie . P an i B lan k a  s tu k a ła  

ó t  n ic z ą c o  w  czoło: O czw artej wstają, żeby  

_ s z y ć  w schód słońca i ru iny  zam ku . Coś 

wbegof
nie żałow aliśm y. R ześkie r a n n e  po w ie ­

— r  yło resz tk i snu. W drapaliśm y  się n a  wzgó- 

*  -  -_disko. Z achow ały  się tu  n iew ie lk ie  frag- 

_ vczesnogo tyck iego  g ro d u . G dy spojrze- 

-  •- > dół. m ieliśm y u sw ych stóp jeszcze uśpio- 

; \ P ro m ien ie  w schodzącego  sło ń ca  roz ­

św ietla ły  n ieb o . P iękny  w idok! N iech ża łu ją  ci, 

k tó rzy  z n a m i n ie  poszli.

Po śn ia d a n iu  p a n  R ichard  zap lan o w ał „zdo­

bycie” R adhośtu. J e s t to  g ó ra  w zn o sząca  się 1129 

m  n .p .m . D o p ew n eg o  m ie jsca  d o jech a liśm y  sa­

m o ch o d am i, dalej idz iem y  p ieszo . W idoki p rz e ­

p ięk n e . J e s t ła d n a  s ło n e c z n a  p o g o d a . W  poło-
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w ie  d ro g i n a  R adhośt zn a jd u je  się p o sąg  p o g a ń ­

sk iego  b o g a  R ad eg asta  (1). P o m im o  g roźnego  

w yg lądu , sp e łn ia  życzen ia  tych , k tó rzy  go chw y­

cą za sto p y  i p o p ro sz ą  o coś (2). Oczywiście w d ra ­

pa liśm y  się n a  cokół, by d o tk n ą ć  stóp  R adega­

sta. Co będ z ie  ze sp e łn ien iem  życzeń -  zobaczy­

my.

I znów  idz iem y dale j podz iw ia jąc  p ię k n e  k ra ­

jobrazy . W reszcie d o c ie ram y  d o  m iejsca, gdzie 

s to i kośció łek  C y ry la  i M etodego . O baj b ra c ia  

p row adzili p racę  m isy jn ą  n a  M oraw ach. P rzed  

k o śc ió łk iem  s to i d u ż y  p o m n ik  o b u  m is jo n a ­

rzy  (3). P a trzym y  z g ó ry  n a  k ra jo b ra z , jak i się 

p rz e d  n am i ro z tacza , ro b im y  zd jęc ia  i w racam y.

W ieczo rem  -  m a ły  sp a c e re k  p o  R ożnovie. 

P iękn ie  po ło żo n y  w  ś ro d k u  B esk idu  M oraw skie­

go n ad  rz e k ą  B ećw ą, liczy 18 tys. m ieszkańców . 

M alow niczy ry n e k  z ko lo ro w y m i k am ien iczk a ­

m i, dużo  zielen i. Z m ęczeni, a le  zad o w o len i w ró ­

ciliśm y d o  dom u .

W  n a s tę p n y m  d n iu  p o je c h a liśm y  d o  m ia ­

s teczka  Ś tram b erk . C ały kom pleks m ia s ta  znaj­

d u je  się p o d  o ch ro n ą . M ożna tu  pod z iw iać  s ta rą  

lu d o w ą  a rc h ite k tu rę . D rew n ian e  d o m y  p o s iad a ­

ją  d ług ie , o tw a r te  b a lk o n y  -  zw an e  p aw lacza ­

m i. Je s t tu  gotyck i zam ek, k tó reg o  ru in y  i m u ry  

zosta ły  częściow o zachow ane. N ad m ia s tem  gó­

ru je  o k rą g ła  w ie ż a , tzw . Ś trarr- 

b e rs k a tru b a  (4). L egenda mówi. i  

p o d c z a s  n a ja z d u  T a ta ró w  r.^ 

Ś tram b e rk  w  1241 r. tu te js i m iesz­

k a ń c y  u c iek li u d a ją c  się  n a  gór-. 

K otouć i ta m  b ro n ili się  p rz e d  n ir 

p rz y ja c ie le m . W ie c z o re m  p r z e :  

św ię tem  W n ie b o w s tą p ie n ia  P ań ­

sk ieg o  p rz y sz ła  s t ra s z n a  b u rz a  : 

w o d a  w y p e łn iła  s ta w  p rzy  ta ta :  

sk im  obozie . M ieszkańcy zeszli zt 

s tro m e j skały  K otouć, z rob ili tam ę 

ro zd z ie la jącą  s taw  i za to p ili obc z 

ta ta r s k i.  W  zn iszczo n y m  obozie 

znaleź li w o rk i z uszam i, k tó re  T. 

ta rz y  obc ina li sw ym  jeńcom . Na p am ią tk ę  teg  

św iętu je się p rzed d z ień  W n ieb o w stąp ien ia  i p ir
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. zonę są  tzw . „ Ś tra m b e rsk ie  u ś i”. O czyw iście 

szyscy ku p iliśm y  sob ie  ta k ie  uszy.

K ilom etr n a  p o łu d n ie  zn a jd u je  się w ap ien - 

- 1  g ó ra  K otouć, z k tórej ro z tacza  się p ię k n y  wi- 

; k n a  cały Ś tram berk . Na jej zboczu  je s t wej- 

■rie do  ja sk in i Ś ipka. G ro ta  b y ła  k iedyś zam iesz- 

• _:a przez  ludz i ep o k i w czesnego  pa leo litu , zna- 

eziono  tu  szczękę człow ieka  n e a n d e rta łsk ie g o .

Ż egnam y p ię k n y  Ś tra m b e rk  i jed z iem y  d o  

;  rjscow ości H ukvaldy. Są tu  ru in y  po tężnego  

_ ’ty ckiego zam czyska z XII-XV w iek u . Nie m o ­

:  -m y n ie s te ty  zw iedzić ru in , b o  w ła śn ie  e k ip a  

„mowa n a k rę c a ła  sceny  d o  film u  k o stiu m o w e­

. I n a  n ic  zd a ło  się p rzek o n y w an ie  s trażn ik a , 

t  e s tem  gw iazd ą  film ow ą, k tó ra  spóźniła  się n a  

m zd jęc io w y . P ilnu jący  w e jśe iab y łn iep rze jed - 

m y . Poniż£j w zg ó rza  ro zc iąg a  się p rz e p ię k n y  

: irk  z o g ro m n y m i d rzew am i, k tó rych  k o rzen ie  

rzą  n a  po w ie rzch n i n ie sam o w ite  sp lo ty  (5). 

i  m iejscowości H ukvaldy u ro d z ił się czeski kom ­

- \ l o r  Leoś Janaóek. Co ro k u  w  m a ju  o d b y w a 

ę tu festiw al m uzyki.

P rzed o s ta tn i dz ień  naszeg o  p o b y tu  p rzezna- 

liśm y n a  zw ied zan ie  W ołosk iego  M uzeum  -  

> m s e n u  w ołosk ie j wsi. S k łada  się o n  z trz e c h  

rsci: „D rew n iane  M iasteczko”, „M łyńska D oli­

- . „Wołoskie D ziedzic tw o”. J e s t to  na jw iększy

sk a n se n  w  środkow ej E u rop ie , k tó reg o  zb io ry  

s ięg a ją  oko ło  100 tysięcy  obiektów . Oj, by ło  co 

zw iedzać!

W ieczorem  -  a  by ł to  już 

n a s z  o s t a tn i  w ie c z ó r  w

R ożnovie, z eb ra liśm y  się u 

p a n a  Jó z e fa  i śp iew a liśm y  

p io sen k i n asze  i czeskie.

R ano jeszcze o s ta tn ie  za­

k u p y  w  „Billi” i żegnam y n a ­

szych  m iły ch  g o sp o d a rz y . 

Na s h le d a n o u  B la n k a  i Jó ­

zef! Z R ichardem  n ie  żegna­

m y się n a  d ługo , p on iew aż  

już w  czerw cu przyj edzie  do 

Ś rem u. Na sh le d a n o u  p ięk ­

n y  Rożnovie! -  chyba tu  jesz­

cze przy jedziem y.

Urszula CIESIELSKA
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Rowerem wokół Śremu
Ś rem  -  Łęg  -  B y s trz e k  -  O lsza  -  Łężek  -  Z a w o ry  -  J a ro s ła w k i -  F e lik s o w o  -  R u s o c in  -  

W ieszczyczyn  -  Pysząca -  G rzym is ław  -  Śrem

Na terenie Ziemi Śremskiej znaleźć można wiele za­
kątków, których piękna nie dostrzegamy. Dlatego tym ra­
zem chciałbym zaproponować trasę biegnącą szlakiem ro­
werowym R-3 Jarosławskim”. Jest to szlak w sam raz na 
wypad za miasto zwłaszcza dla osób lubiących kąpiel w 
jeziorze. Trasa liczy około 33 km i nie powinna sprawić 
zbyt wielu problemów, jednak zalecałbym jazdę na rowe­
rach o szerokich oponach.

Wycieczkę rozpoczniemy na rynku i ulicą Matuszew­
skiego ruszymy w stronę mostu, po jego pokonaniu, jesz­
cze przed budynkiem biblioteki publicznej, skręcamy w 
lewo i zjeżdżamy nad Wartę na promenadę. Dalej jedzie- 
nty wzdłuż rzeki. Za „Klasztorkiem” trasa przecina wal 
przeciwpowodziowy i schodzi na polną drogę. Skręcamy 
w lewo i wśród zalewowych łąk i pól jedziemy do wsi Łęg. 
W Łęgu dojeżdżamy do drogi asfaltowej. Po lewej stronie 
mijamy park krajobrazowy z pięknym dworkiem z 1904 
roku. Szosa biegnie wzdłuż starorzecza Warty oraz tere­
nów wchodzących w skład Zespołu Przyrodniczo Krajobra­
zowego „Łęgi Mechlińskie” i prowadzi nas do Bystrzka. We 
wsi mijamy mostek na strumieniu o tej samej nazwie. Nie­
co dalej zaczynają się zabudowania kolejnej wsi, Olszy, 
gdzie, obok szlaku, znajduje się Klub Jeździecki Agro Han­
del. Zostawiamy szosę i jedziemy prosto piaszczystą dro­
gą w kierunku lasu. Na rozwidleniu dróg skręcamy w pra­
wo. Po około 1,5 km kończy się las, a trasa prowadzi ładną 
aleją topolową, z której widać zabudowania wsi Łęiek. W 
Łężku przecinamy drogę asfaltową Chrząstowo - Srocze- 
wo i kierujemy się w stronę lasu, cały czas poruszając się 
polną drogą. Po 300 m wjeżdżamy w las. Na leśnym skrzy­
żowaniu dróg skręcamy w prawo. Po 500 m kończy się las, 
a droga polna przechodzi w szutrową. Po minięciu leśni­
czówki Zawory skręcamy w lewo i wjeżdżamy na drogę 
asfaltową Śrem -  Książ. Jedziemy nią około 100 m i skrę­
camy w prawo polną drogą prowadzącą wzdłuż zalesio­
nych brzegów Jeziora Jarosławskiego do Ośrodka Wczaso- 
wo-Wypoczynkowego Jarosławki”.

Na terenie ośrodka można odpocząć, w sezonie moż­
na także popływać w jeziorze lub skorzystać z wypożyczal­
ni sprzętu pływającego i posilić się. Na terenie ośrodka 
zaczyna się inny szlak rowerowy, jest to czerwony szlak R- 
8 „Kosynierów” prowadzący do Książa. Będzie on towarzy­
szył nam do wsi Jarosławki. Po opuszczeniu ośrodka nad 
Jeziorem Jarosławskim podążamy drogą wzdłuż lasu, na

jego końcu skręcamy w prawo i wybrukowanym podjaz­
dem dojeżdżamy się do wsi Jarosławki. Po minięciu nie­
wielkiego parku krajobrazowego zmieniamy kierunek jaz­
dy, skręcamy w prawo i zostawiamy wcześniej wspomnia­
ny szlak do Książa. Kierujemy się w stronę torów kolejo­
wych, by po chwili je minąć i jechać przez pewien czas 
wzdłuż nich polną drogą do Feliksowa. W Feliksowie prze­
cinamy drogę asfaltową i jedziemy prosto do widocznego 
na horyzoncie Rusocina. Nasza trasa wychodzi przy daw­
nej szkole w Rusocinie i przecina szosę, biegnąc polną dro­
gą przez tzw. „Góry” do Wieszczyczyna.

W Rusocinie spotykamy czerwony łącznikowy szlak 
kończący się w Błażejewie. We wsi obejrzeć możemy park 
krajobrazowy z dwoma dworami z XVIII i z XIX wieku. Po 
krótkim podjeździe docieramy do Wieszczyczyna, gdzie w 
centrum wsi mijamy neorenesansowy kościół z początku 
XX wieku i, położony w głębi, klasycystyczny dwór z XIX 
wieku otoczony parldem.

Drogą asfaltową dojeżdżamy do figury przydrożnej z 
1945 roku i skręcamy w lewo w piaszczystą drogę prowa­
dzącą do Borgowa. Po około 4 km docieramy do drogi as­
faltowej i skręcamy w prawo. Po przejechaniu przejazdu 
kolejowego skręcamy w lewo i wzdłuż domów jedziemy w 
kierunku szosy Śrem - Gostyń. Skręcamy w lewo i po po­
nownym przekroczeniu torów kolejowych jedziemy w pra­
wo polną drogą opadającą do Jeziora Grzymisławskiego. 
Przez wieś prowadzi wybrukowana droga, którą po prze­
byciu terenu wsi jedziemy w kierunku Odlewni Żeliwa. 
Następnie poruszając się wzdłuż zakładu docieramy do 
drogi asfaltowej, którą dojeżdżamy do ulicy Grunwaldz­
kiej. Ulicą tą jedziemy w kierunku targowiska i skręcamy 
w ulicę Zamenhofa. Stąd wytyczoną na drodze ścieżką ro­
werową jedziemy do dworca autobusowego, gdzie kończ) 
się trasa naszej wycieczki.

Sądzę, że trasa ta sprawi Państwu wiele przyjemności 
i dostarczy niezliczonych wrażeń. Jak już wspomniałem 
jedyną trudność stanowi piaszczysta nawierzchnia niektó­
rych dróg. Jednak nie powinna to być trudność nie do po­
konania, w ostateczności można zwiększyć ilość postojów 
na trasie. Jednym z nich może być wizyta w Klubie Jeździec­
kim Agro Handel lub też dłuższy postój w Ośrodku Wcza­
sowo -  Wypoczynkowym „Jarosławki”. Życzę Państwu 
miłej wycieczki, dobrej pogody i przyjemnego spędzenia 
czasu ma rowerze.

Bartosz ŻELEŹNY
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M ichał D rzym ała -  
bohater sezonow y?

W  począ tkach  XX w ieku , w  rea liach  a n ty p o ls k ic h  us taw  nadzw ycza jnych , w  W ie lko p o lsce  

by ły  dwa o gn iw a  p ropagandow e p o lsk ie g o  o po ru  p rzec iw  ge rm an izac ji: dz iec i w rze s iń sk ie  

oraz M icha ł D rzym ała. Z a jm ijm y  s ię  dz iś  sy lw e tk ą  dz ie lnego , ch o ć  n ieco  k ro to ch w iln e g o  

ro ln ika . M icha ł D rzym ała jednak , od dz ie s ię c io le c i jeden  z p o lsk ich  boha te rów  na rodow ych , 

dz iś  w ym aga bardzo  o s tro żn e j i w ie lo s tro n n e j oceny, k tó ra  sp raw ia , że je s t to  je d n a  ze 

szczegó ln ie  tra g iczn ych  p os tac i w  naszej tra d yc ji.

Urodził się 13 w rześnia 1857 r. w  Zdroju koło Gro­

dziska Wlkp., w rodzinie rolnika Walentego i Magda­

leny z Budzionków. Nie był jednak typow ym  chło­

pem, posiadającym ziemię i do ziemi przywiązanym, 

wolał najmować się do pracy na  zasadzie kontraktu. 

W styczniu 1881 r. ożenił się z Józefą Vetter, pracują­

cą na służbie u Niemców, w Zdroju i od tąd  obydwoje 

wynajmowali się jako siła robocza. Ostatecznie zo­

stał wozakiem, rozwoził piwo w  Grodzisku, a także 

piasek, żwir i cegłę. Kilkakrotnie Drzymałowie zmie­

niali miejsce zamieszkania -  wreszcie w  1904 roku 

zamieszkali w  Podgradowicach, gdzie od miejscowe­

go Niemca, Richarda Neldnera, kupili dw uhektaro­

wą parcelę ze stodołą. Michał nadal furmanił, zaś jego 

żona gospodarowała na ziemi.

Wkrótce jednak pojawił się problem  mieszkania. 

Traf chciał, że akurat w  1904 roku została w ydana 

ustaw a uzależn iająca zgodę na  budow ę now ego 

domu od władz administracyjnych i decyzji Komisji 

Kolonizacyjnej. Drzymała, jako Polak, zgody nie 

otrzymał, a  mieszkanie w stodole było raczej niemoż­

liwe. Pozostawało więc albo obejście praw a, albo 

sprzedanie ziemi w  ręce niemieckie.

Początkowo Drzymała próbował walczyć, ale bez 

skutku. Dziś trudno  stwierdzić, skąd pojawił się po­

mysł zam ieszkania w  wozie cygańskim lub cyrko­

wym: na  pew no nie od naszego rolnika, gdyż na Po­

morzu inni Polacy już przed nim ow ą m etodę prak­

tykowali. Możliwe, że uzyskał jakąś informację w  tej

sprawie, w każdym razie otrzymał nieoczekiwaną po­

moc od samego Neldnera i karczm arza Kiedeman- 

na  z Grodziska (Niemców!), udzielili mu oni pożycz­

ki w wysokości 350 m arek, za którą Drzymała kupił 

używany wóz. Niewykluczone, że już w tedy stał się 

narzędziem  w ręku innych ludzi, jako że wiele wska­

zuje na to, iż obydwaj Niemcy chcieli w ten sposób 

dokuczyć nie łubianem u przez nich rodakowi, komi­

sarzowi obw odow em u Bockowi, sum iennie un ie ­

m ożliw iającem u Drzymale w ystaw ienie w łasnego 

domu. Było to zresztą locum dalekie od luksusu, nie 

bardzo nadające się do mieszkania w zimie; komi­

sarz z kolei rekwirował kolejne piecyki, jako że prze­

pisy przeciwpożarowe zabraniały instalowania ich w  

wozie. Drzymała stawiał w  to miejsce następny piec, 

drażniąc przedstawicieli władzy. Ale w  zasadzie w o­

kół sprawy panował spokój.

Do zmiany doszło w  1907 roku, gdy hrabia Czar­

necki w pobliżu Podgradowic zorganizował polowa­

nie z udziałem dziennikarzy francuskich i niemiec­

kich. Jako dodatkową atrakcję pokazał im polskiego 

chłopa, który wobec szykanujących zarządzeń admi­

nistracji musiał zamieszkać w wozie cyrkowym. Sen­

sacja była wielka, przez prasę już nie tylko europej­

ską, ale i światową przeszły fotografie wozu Drzyma­

ły i jego właściciela, z odpow iednim  komentarzem , 

wyraźnie korespondującym tonacją z opisami spra­

wy dzieci wrzesińskich -  która w łaśnie wygasła. An-
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tyniemieckim propagandystom  Drzymała wystąpił 

ze swym wozem w idealnej chwili. Pierwsze (co zro­

zumiałe) odezwały się gazety polskojęzyczne, potem  

obszerne, choć niekiedy nawet trochę naiwne, arty ­

kuły o Drzymale pojawiły się w  prasie francuskiej, 

angielskiej i amerykańskiej. Głos zabrali m.in. Hen­

ryk Sienkiewicz, Lew Tołstoj, Maurycy Maeterlinck, 

H erbert George Wells, G erhart Hauptm ann, we Lwo­

wie wystaw iono sztukę W>z Drzymały ”, naw et w 

parlam encie niemieckim posłowie wystąpili z inter­

pelacjami w  sprawie sytuacji w  Poznańskiem.

Niemieckie władze adm inistracyjne zareagowa­

ły na  sprawę Michała Drzymały i jego wozu całkowi­

cie bez w yobraźni i najgorzej jak to było możliwe: 

szykanując n iepokornego a sław nego już chłopa. 

Poza opisanymi już przypadkam i konfiskowania ko­

lejnych piecyków, doszło w ym ierzanie grzywny za 

organizow anie nielegalnych zgrom adzeń, jako Ż£ 

sławnego ro ln ika licznie odw iedzały wycieczki ze 

w szystkich trzech zaborów i dziennikarze -  także 

zagraniczni. Z resztą sam ych ciekawskich też nie 

oszczędzano, przykładowo wycieczkę z Berlina prze­

trzymano kilka godzin w  areszcie na posterunku żan­

darm erii.

Nakładanej grzywny Drzymała z reguły nie pła­

cił, wolał iść do aresztu -  nie dlatego, że nie miał pie­

niędzy. W dalszym ciągu zarabiał na życie furm anie­

niem, a po rozpoczęciu pryw atnej wojny z żandar­

m erią na zlecenia narzekać nie mógł. Oficjalnie wy­

jaśniał, że nie zamierza wzbogacać skarbu państw a 

pruskiego. Rzeczywistość jednak chyba nie tylko na 

takiej dem onstracji polegała. W apologetycznych 

opracowaniach na tem at dzielnego chłopa na ogół 

nie w spom ina się o jego powiązaniach ze środowi­

skiem polskich działaczy narodowych, którzy spra­

wę Michała Drzymały natychm iast wykorzystali dla 

realizacji własnych, skądinąd patriotycznych celów. 

Ugoda między władzami i naszym rolnikiem nie po­

w inna nastąpić zbyt szybko, chodziło o to, by w  mak­

symalnym stopniu wykorzystać propagandow o całą 

spraw ę, by jak najszerzej zaprezentow ać stosunki 

panujące w zaborze pruskim . Zatem dostarczono 

Drzymale pieniądze na  opłacenie grzywny, nie do­

puszczono zarówno do zrujnow ania pomysłowego

czerwiec 2000

rolnika, jak i do szybkiego zakończenia sprawy. Wia­

domo np., że Drzymała, zmęczony, chciał już przyjąć 

zaproponow ane mu mieszkanie w Rakoniewicach, 

jednak zrezygnował pod naciskiem przedstawionej 

mu patriotycznej argumentacji.

Poza tym był jeszcze inny czynnik, dopingujący 

Drzymałę do oporu: osobista skłonność naszego bo­

hatera, o której na  ogół się nie wspomina... Odważ­

my się jednak o niej powiedzieć, jako że w naszym 

kraju nie jest to słabość (niestety) odosobniona. Po 

raz pierwszy otwarcie w spom inała o tym Irena Mo­

rawska, autorka reportażu o Drzymale, zamieszczo­

nego w jednym  z majowych numerów „Gazety Wy­

borczej”z 1991 roku -  dla historyków jednak nie była 

to nowość i rewelacja. Drzymała po prostu wolał pie­

niądze przekazane mu na opłacenie grzywny przezna­

czyć na coś znacznie mocniejszego niż w ola osłabie­

n ia  budżetu państw a. D em onstracyjnie d roga  do 

aresztu, połączona ze śpiew aniem  polskich pieśni 

patriotycznych i niczym nie zmącony hum or w cza­

sie „odsiadki”, miały także (oprócz rzeczywiście em o­

cjonalnego) inne, zew nętrzne podłoże... W samych 

Podgradow icach (dzisiejszym Drzymałowie) prze­

trw ała też tradycja o pani Józefie, która w  butelce na 

lem oniadę sam a do aresztu dostarczała małżonkowi 

płyn pociechy. Byłoby to naw et zgodne z m entalno­

ścią niektórych środowisk jeszcze dzisiaj. Z drugiej 

strony zaś nazw anie Michała Drzymały alkoholikiem 

byłoby dlań krzywdzącym -  bo nim nie był. W sytu­

acji, gdy nie miał własnych zainteresowań, wykształ­

cenie minimalne, rozumował prostolinijnie, kieliszek 

i pogaw ędka ze znajomym stanowiły całą jego roz­

rywkę po dniu ciężkiej pracy fizycznej. Skłonność ta 

zresztą pozostała mu do końca życia, zaś w niektó­

rych okresach naw et wpływała na  nie najlepszą sytu­

ację m aterialną rodziny. Dodajmy zresztą, że miał po­

czucie hum oru, w rodzoną fantazję i skłonność do 

życiowej brawury. W sumie cechy te, w  połączeniu ze 

swoistym dopingiem spowodowanym kielichem, czy - 

niły zeń przeciwnika nie do pokonania dla urzędni­

ków niemieckich, nie przywykłych do lekceważenia 

praw a -  ale w  majestacie paragrafu.

Wkrótce nasi działacze zauważyli, że wóz, w  któ­

rym  D rzym ała zam ieszkał z rodziną, w ygląda n it
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najlepiej i mogą być trudności z przetrw aniem  zimy. 

Zatem poznańskie stowarzyszenie „Straż” zainicjo­

wało zbiórkę na nowy wóz; zauważmy, że nie chodzi­

ło o mieszkanie, lecz o wóz -  co potw ierdza naszą 

opinię o instrum entalnym  traktow aniu sprawy. Ak­

cję podjął Komitet Drzymałowski w Poznaniu, dokąd 

napływały pieniądze ze wszystkich trzech zaborów i 

od rodaków z zagrani­

cy.

Nowy wóz Drzyma­

ły został zbudowany na 

p o zn ań sk ich  R yba­

kach, w  firmie Dzieciu- 

chow icza. Było to 

m ieszkanie wcale wy­

godne, choć na kołach:

0 w ym iarach 8 na 2,5 

m e tra , wysokości 2,3 

m e tra , wóz m iał p o ­

dwójne ściany i podłogę 

izolowaną korkiem; w 

środku była izba miesz­

kalna i osobna kuchenka. W dniu 14 kwietnia 1908 

roku nowy wóz został przetransportow any na Dwo­

rzec Główny w Poznaniu a potem  do Grodziska, skąd 

też dostarczono go właścicielowi. Stary wóz zaś zo­

stał przekazany następnem u potrzebującem u i nie 

w iadom o jakie były jego dalsze losy. Ciekawe, że przy 

ostatnim  etapie transportu  czynnie pom agał R. Neld- 

ner -  ten sam, który niegdyś udzielił Drzymale po­

życzki na  zakup poprzedniego wozu -  był więc wy­

raźnie konsekw entny w  swym działaniu, choć teraz, 

przy takim rozgłosie i wydźwięku propagandow ym  

całej sprawy, mógł się narazić swym rodakom  zza 

biurek.

Zaczął się następny, już ostatn i akt pryw atnej 

wojny Michała Drzymały z pruską adm inistracją. To 

wtedy w łaśnie dzielny chłop otrzym ał propozycję 

bezpłatnego przekazania mu mieszkania w Rakonie­

wicach. Znowu zaczęto szykanować go za posiada­

nie piecyka w wozie. Wkrótce odkryto przepis zabra­

niający pozostaw iania wozu cygańskiego w  jednym 

miejscu dłużej niż przez jedną dobę. Zatem Drzyma-

1 a co dzień z pom ocą sąsiadów przesuwał swe „miesz­

kanie” o kilka kroków, by następnego dnia cofnąć wóz 

na poprzednie miejsce -  co też jeden z żandarm ów 

codziennie sprawdzał skrupulatnie. Fortel ten zno­

wu przysporzył rolnikowi chwały.

Wkrótce jednak nastąpiła katastrofa: urzędnicy 

pruscy odnaleźli przepis stwierdzający, że pomiesz­

czenie mieszkalne pow inno mieć m inim um  2,5 me­

tra  wysokości -  zatem  

wóz D rzym ały był w e­

w nątrz o 20 cm za niski. 

To był koniec. Już w  koń­

cu lipca 1908 roku wóz 

został usunięty z działki 

i p rzen ies io n y  n a  po ­

dwórze sołtysa, a potem 

do  P o zn an ia  na  plac 

przy ul. Dębińskiej 1, zaś 

jego w łaściciel m usiał 

p rzen ie ść  się do z ie ­

mianki. Nie pomogły od­

w ołania aż do Trybuna­

łu A dm inistracyjnego; 

władze wzięły swój rewanż za trzy la ta kom prom ita­

cji.

Widząc, że w alka została przegrana, a co więcej, 

w  Podgradowicach szanse dalszego oporu  są bezna­

dziejne, w  czerwcu 1910 roku Drzymała sprzedał (Po­

lakowi) swoją parcelę i przeniósł się do Cegielska pod 

Rozstarzewem, gdzie kupił 1,2 ha ziemi, ze starym  

domem. Tam mieszkał kilkanaście następnych lat. 

Jego wóz jeszcze w  lipcu 1910 roku byl wystawiony 

w krakowskim Barbakanie jako eksponat -  symbol 

opo ru  ludności polskiej zaboru  pruskiego wobec 

prób germanizacji; równocześnie odsłonięto Pomnik 

Grunwaldzki, ufundowany przez Ignacego Jana Pa­

derewskiego, po raz pierwszy też w ykonano „Hasło ” 
-  pieśń Feliksa Nowowiejskiego do słów Marii Konop­

nickiej, późniejszą „Rotę Pomnik, pieśń i wóz Drzy­

mały -  te  trzy elem enty propagandow e były spięte 

jakby jednym  łańcuchem  myślowym, propagando­

wym przygotowaniem  polskiego społeczeństwa w 

obliczu nieuchronnie zbliżającej się wojny. Sam wóz 

zaś stał się własnością Muzeum Narodowego w  Kra­

kowie.
Marek REZLER

Foto: archiwum
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W arto przypom nieć..

Rozm ow y z  p rzy jac ie lem
Tadeusz Borowski urodził się w  Żytomierzu na 

Ukrainie Radzieckiej 12 listopada 1922 roku. Stani­

sław, jego ojciec, z zawodu księgowy, w  okresie pierw­

szej wojny światowej był członkiem Polskiej Organi­

zacji Wojskowej. Represje ze strony władz radzieckich 

spowodowały, że w 1926 roku ojciec wywieziony zo­

stał do obozu w  Karelii. Matka, Teofila, w 1930 roku 

podzieliła los męża, zesłana została na Syberię. Tade­

usza i jego starszego brata wychowywała rodzina w 

Marchlewsku.

W 1932 roku po repatriacji ojca do kraju, wrócili 

także obaj chłopcy, a w 1934 roku i matka. Borowski 

stał się uczniem warszawskiego gimnazjum, a później 

Liceum Państwowego im. Czackiego, które ukończył 

wiosną 1940 roku w podziemiu. Od jesieni zaczął stu­

diować polonistykę, uczęszczając na jeden z pierw ­

szych kompletów, na którym przyjaźnił się z Andrze­

jem Trzebińskim (rozstrzelanym w listopadzie 1943 

roku) i Wacławem Bojarskim (zmarły od kul niemiec­

kich pod pomnikiem Kopernika w 1943 roku). W cza­

sie okupacji pracował jako stróż nocny -  magazynier 

w  firmie Pędzich w  Warszawie na ul. Skaryszewskiej.

Na pierwszym roku studiów Borowski poznał Ma­

rię Rundo, z którą niebawem zaręczył się. Od 1941 

roku zaczął uczestniczyć w  podziemnym ruchu kul­

turalnym, odczytując swe utw ory poetyckie na  spo­

tkaniach autorskich. W grudniu 1942 roku sam odbił 

na powielaczu w ilości 165 egzemplarzy cykl wierszy 

„Gdziekolwiek ziem ia”, okładkę wykonał przyja­

ciel, młody grafik Arkadiusz Żurawski. Wydany ano­

nim ow o bez p seu d o n im u  a u to ra  cykl poetycki 

„Gdziekolwiek ziemia ” cechował klasyczny bezry- 

mowy heksametr, z wyjątkiem słynnej p ie śn i”, któ­

ra  wywołała wiele sprzeciwów i komentarzy. Drew­

now ski -  m onografis ta  B orow skiego -  pisze, że 

„Gdziekolwiek ziemia to nie tylko nawoływanie 
do pieśni, to również poemat o narodzinach pieśni 
i o narodzinach poety. Poeta nie chce światłem być 
tylko i cieniem, samotne, nieme mieć ciało i falą  
być obcej rzeki - i tylko mijać i mijać - oto moment 
autoafirmacji, poczucia odrębności i godności wła­

snej, której świadectwem staje 
się jego debiut. Pieśń jest kwin­
tesencją poem atu, wyrazem  
nowej filo zo fii życia. Nie ma 
ju ż  wiele wspólnego z  mło­
dzieńczą skargą, je s t pieśnią  
męską, stoicką. Nie przynosi 
żadnego ukojenia, żadnej po­
ciechy; przeciwnie -  wyrok".

23 lutego 1943 roku Borowski został aresztów- 

ny przez gestapo na punkcie kontaktowym prasy PP F 

gdzie znalazł się, zdążając śladami zatrzymanej p rze  

hitlerowców narzeczonej. Oboje po pobycie na Pawia­

ku zostali zesłani do obozu zagłady w Oświęcim:, 

Jesienią 1943 roku więźniowie n r 119 i 198 (Tadeui: 

Borowski i Maria Rundo) trafili do obozowego szr. 

tala. Po wyjściu Tadeusz został zatrudniony w  bar. 

ku szpitalnym jako stróż nocny. Z tego okresu poch > 

dzą wiersze oświęcimskie, szeroko znane w obozie

W okupowanej Warszawie przyjaciele postara.: 

się o wydanie Arkusza poetyckiego Nr 2 -w W yda- 

nictwie „Droga”, zawierającego sześć utworów, skie 

rowanych głównie do narzeczonej. 12 sierpnia 19-ł-i 

roku Borowski został wywieziony z Oświęcimia d 

obozu koncentracyjnego D autm ergen-N atzw eile: 

koło Stuttgartu, gdzie ledwie przetrw ał s trasz liu .  

zimę 1944/45. Wiosną 1945 roku przewieziono go 

do obozu w Dachau.

Po wyzwoleniu Amerykanie osadzili Borowskie­

go, podobnie jak i większość byłych więźniów, w oł>> 

zie dla dipisów na przedmieściu Monachium. W koń­

cu listopada 1945 roku ukazał się zbiór poezji Boro- 

skiego „Imiona nurtu” jako pierwsza powojenr.- 

publikacja „Oficyny Warszawskiej” na obczyźnie 

W tym czasie, pracując w  PCK w  Biurze Poszukiwa­

nia Rodzin, pisze swoje słynne opow iadania oświę­

cimskie i w raz z Januszem  Nelem Siedleckim ora: 

Krystynem Olszewskim wydaje tom prozy wspomni e 

niowej „Byliśmy w  Oświęcimiu” (w 1946 r.).

W czerwcu 1946 roku powrócił do kraju i rozpo­

czął przerwane studia, by ich nigdy nie ukończyć. W
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1946 roku na lamach miesięcznika „Twór- 

:ostałv opublikowane dwa opow iadania Bo­

. Dzień na Harmenzach ” oraz „ Trans- 
Sosnowiec-Będzin”, które później wydano w 

. Pożegnanie z  Marią Wywołały one wiel- 

sję prasową na tem at postawy etycznej mło- 

'arza. Spotkały się z zarzutami niemorałności

u. Borowski rozpoczął pracę jako dziennikarz 

- - rcie Młodych”, był asystentem na Uniwersyte- 

• : awskim. Po powrocie - w  grudniu 1946 roku

• ^ndo ze Szwecji wziął z nią ślub. W 1949 roku

■ r .'aktorem miesięcznika literackiego młodych 

_kazały się zaledwie dwa num ery czasopisma, 

ono zamknięte.

t  ■ r  roku wydał Borowski tomik prozy „Pe- 
żołnierz”, w 1948 roku zbiór pięciu opowia- 

izegnanie z  Marią ”, w  październiku tegoż 

ki opowiadań „Ka- 
swiat”

śnieżył w  semina- 

_ r  ; .m łodych pisarzy w

■ wie. pracował jako

__i - : i 'm a  na Kongre-

- rktualistówwObro-

"- •. u Był jednym  z 

u  I łłtw do najpoważ- 

s c  wczesnej nagrody 

-  tygodnika „Od- 

Wyróżniono jed-

■ r .  Andrzejewskiego za powieść „Popiół i dia- 

1  :ym roku Borowski wstąpił do Polskiej Par-

i >*« raczej. V, 1949 roku Borowski wyjechał do 

iiO  referent kulturalny Polskiego Biura In- 

Prasowej przy Misji Wojskowej. Ukazała się 

ł- . _ Opowiadania z  książek i gazet”, za

- . mał w 1950 roku nagrodę państwową III 

T  tym okresie poświęca się publicystyce, 

wiele artykułów. Po powrocie do kraju w 

5 roku Borowski wszedł w  skład zespołu 

zio  tygodnika „Nowa Kultura”, w którym 

stałą rubrykę zatytułowaną „Mała kroni- 

jecacą coty godniowym felietonem na aktualne

I r  r  tragicznie 3 lipca 1951 roku, odbierając so-

pod redakcją naczelną Jerzego Andrzejewskiego. Od 

tej chwili rośnie sława Tadeusza Borowskiego, jego 

opowiadania i wiersze stały się przedm iotem wielu 

rozpraw  krytycznych i artykułów publicystycznych, 

prac magisterskich czy rozpraw doktorskich.

Wielkim badaczem  twórczości literackiej Tade­

usza Borowskiego jest Tadeusz Drewnowski. Wiele 

utworów zaginęło, ale na  szczęście dostawały się one 

w  dobre ręce. W 1992 roku przybyło z Anglii 11 nie­

znanych wierszy. W tych dniach wpłynął do Muzeum 

Literatury im. A. Mickiewicza w Warszawie -  po 52 

latach -  maszynopis autorski tom u „Rozmowa z  
przyjacielem”. Tom nowy, zaprzeczający informa­

cjom, że Tadeusz tuż przed śmiercią zaprzestał pisać 

wiersze. Pisał je, z ogrom ną pasją, przelewając na pa­

pier wielki talent.

W micie o Borowskim przeplatają się opisy nie­

zwykłej, szokującej tw ór­

czości i wojennej martyrolo­

gii, um iłow ania wolności, 

b u n tu  przeciw  w szelkiej 

przemocy. Bywał przez kry­

tykę wielbiony i brutalnie 

atakowany. Kochał życie i 

nag le  zdecydow ał się je 

przerw ać. W arto przypo ­

mnieć...
Adam LEWANDOWSKI

Wykorzystano:

M.Chrzanowski Andrzej Bursa Czas, twórczość, mit. 

Tadeusz Drewnowski „Rozmowa z przyjacielem” 

odnaleziona.

Tadeusz Borowski 
Odezwa

Piszcie, poeci, uczciwie 

Piszcie, poeci, odważnie, 

są więzienia dla poetów żywych 

lecz jest sława dla poetów umarłych.

Bądźcie czujni jak sternik okrętu,

Ogniem tępcie zbrodnie i zdradę 

I ratujcie jak statek z odmętów 

Własnym ciałem świat od zagłady.

1  : - ' 5  roku  ukazały  się jego o p o w iadan ia  
_ a r-ro rri maj”, w 1954 roku,, Utwory zebrane”

Foto: archiwum
Tadeusz Borowski po powrocie z Niemiec 
Tadeusz Borowski po wojnie Wrocław 1946 r.
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O SIENKIEWICZU INACZEJ

W setną rocznicę 
wydania „Krzyżaków”

W  roku 1900 ukaza ło  s ię  w  K rakow ie , nakładem  G ebetnera i W o lffa  w  d ru ka rn i W ł A nczyca  

i Sp., w ydan ie  ks iążkow e „K rz y ż a k ó w ”  H. S ienk iew icza , z da tą  cenzu ry  12 czerw ca 1900 

i d o p isk ie m  na karc ie  ty tu ło w e j „W ydan ie  ju b ile u s z o w e ” . B y ło  to  ja k b y  podsum ow an ie  

tego  roku  w  b io g ra fii p isarza -  u p łyn ą ł on pod znakiem  ju b ile u s z u  25-lec ia  p ra cy  tw órcze j 

i „K rz y ż a k ó w ” .

„Krzyżacy” są jedną z  powieści klasycznych 

w literaturze nie tylko polskiej, ale i światowej - 

pisał prof. Ju lian  Krzyżanowski, znakom ity znaw ­

ca tem atu  powieści historycznej i Sienkiewicza. Jak 

każda z powieści historycznych Sienkiew icza i ta  

była w  m om encie 

u k a z a n ia  się  w 

d ruku  odb ie rana  z 

w yraźnym  kontek­

stem  politycznym.

Dzieło, w  którym  

punk t kulm inacyj­

ny stanow i zwycię­

ska dla Polaków bi­

tw a pod  G runw al­

dem , postrzegano 

n ie  ty lko  w  k a te ­

g o r ia c h  l i te r a c ­

kich. Dzisiaj każdy 

odb ie ra  tę  lekturę 

inaczej.

P ro fe so r Z ygm unt Szw eykow ski uw ażał, że 

„Krzyżacy” to  powieść o tężyźniefizycznej naszych 

przodków. Poparciem  tego sądu niech będzie choć­

by w ypowiedź Maćka z Bogdańca: Tak też i myślę...

że przyjdzie li do wielkiej wojny, to chociażby 

wszystkie Niemcy pomagały Krzyżakom, zbije’\ 

ich na pował, bo większy je s t nasz naród i Par 

Jezus większą moc spuścił nam w kości.

O koncepcji powieści historycznej Sienkiewicz 

pisał już w  1882 r 

w  recenzji „Krzyża­

ków 1410” J.I. K r^ 

szewskiego: Otu:-. 

rają się  prze*  

nam i jakby suta: 

nowe, o których hi­

storia p o lityczn i 

nie poucza. Widzi­

m y w nętrza  a 

m ów stawiany c 

p rze d  w ieka n  

ich urządzen i z 

statki, a dalej tucz 

wraz z  ich spos 

bem myślenia, obyczajami i całym bytem....

Od pom ysłu nap isan ia  w łasnych „Krzyżak** 

do chwili, w  której napisał n a  arkusiku upragrc - 

ne  słowo „koniec” upłynęło osiem  lat. Właściwie _ 

w  grudn iu  1891 r. p isał do Mścisława G od lew s.tr
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k s 4

. Po Listach (z Afryki -  B.H.) zaś zabieram się 

Krzyżaków”, powieści zX IV  wieku, do której 

-zęba m i tutejszej biblioteki, wskazówek i sa- 

•r.z ' 0 Krakowa. Zam iar po w ta rzaw  1892 r.: ...czy 

Jakakolwiek szansa, by pow ieść historyczna 

z :t ku XIVzakończona Grunwaldem jako  osob-

■ •. epilogiem,przeszła. Wkrótce odłożył Sienkie- 

v  ;: ednak epokę średniow iecza polskiego n a  póź-

W najbliższych la tach  powstają: w spółczesna 

< :e>ć ..Rodzina Połanieckich” oraz o snu ta  n a  tle

■ _* ;:ie j odległej epoki starożytnego Rzymu -  „Quo 

. :  - Pomysł „Krzyżaków” pow raca w  1894 roku

• - -talizuje się w  roku 1896 (list do J. Janczew-

• : : Druku „Krzyżaków”

- : - zpocznę p rze d  wrze­

: M e chcę też tak mę-

— : sięjakprzy  „Quovadis”.

■ . Krzyżaków” czytałem ju ż

tB i . wo. a teraz biorę się na­

de do źródeł. Oby to była

v. :. statnia robota. Olbrzy- 

n _ . :  racow itość, sp raw ność  

•• ir - : :a to w a , p rzygotow anie 

zr c : we i oczywiście ta len t, 

v  • ::y m u po wielu kłopo- 

_! ■ : te rech  la tach pracy na- 

■ b a c  do G od lew sk iego : Za 

ir. : kończę całkowicie

„Krzyżaków”... W tej chw ili j e ­

stem w środku opisu bitwy. Po­

w ieść pow staw ała z przerw am i od 

1896 roku  do 28.03.1900 r. w  Za­

kopanem , K alten leu tgeben , War­

szawie, Ragaz, Nicei, P loum anach 

i Parć St. Maur, pom im o zmęczenia, 

new ralgii i pustk i w  głowie, cho­

ciaż ...wszystko jest trudne i ton, 

i umysłowość tych ludzi -  i mie­

szanina ich chłopskiego prostac­

twa z  pojęciam i rycerskimi -  i ję ­

zyk, w którym  p r z e z  odcienia  

trzeba wywoływać wraże odle­

głych czasów. B ohaterem  u tw oru  uczynił Sienkie­

wicz średni stan  rycerski, przykładając bardzo w y­

raźn ie  do sw oich postac i k ry te ria  siły, odw agi i 

sprawności. Stąd pew nie wywodzi się rodow ód bo- 

hatera-rycerza silnego, postępującego w edług ko­

deksu rycerskiego, czasam i przebiegłego czy spryt­

nego, ale nie um iejącego czytać, pisać ani głęboko 

rozum ow ać. Nie um niejsza  to  w artości powieści 

jako etosu rycerskiego ani jako kolejnego u tw oru 

Sienkiewicza, głoszącego sławę polskiego oręża.

W w arstw ie źródłowej powieści najistotniejsze 

pozycje to: „Dzieje Polski” Jana  Długosza i m ono­

grafia K arola Szajnochy Ja d w ig a  i Jagiełło”, i one



m ają n a  fabułę u tw oru  w pływ  największy. Mamy 

też całą listę innych źródeł i opracow ań w śród ksią­

żek oddaw anych bibliotekarzow i Leopolda Kronen- 

berga, a  także trochę w zm ianek w  korespondencji 

pryw atnej pisarza, gdy po la tach podaje np. p ro ­

w eniencję pieśni śpiew anej przez rycerzy krzyżac­

kich: Znalazłem ją  wśród starych pieśni śpiewa­

nych p rzez  minstreli i rycerzy...

„Krzyżaków” drukow ało „Słowo” w  1897 r. od 

2 II do 30 XII, w  roku  1898 od I do 25 XII, w  roku 

1899 od  2 2 1 do 31 XII oraz w  r. 1900 od 6 1 do 16 

VII rów nocześnie z „Tygodnikiem Ilustrowanym ", 

„ D z ie n n ik ie m  

P o z n a ń s k i m ” 

o ra z  „G azetą  

Lwowską”.

Pow ieść n ie  

w yw oła  tak  go­

rąceg o  e n tu z ja ­

zm u jak  „Trylo­

g ia”, ani n ie sta­

ła  się tak  popu ­

la rn a  ja k  „Quo 

v a d is”, cieszyła 

się raczej u zna ­

n ie m  s ta ły m  i 

n ie  m a le jący m  

( c i e k a w y m  

echem  p o za lite rack im  te g o  u z n a n ia  było  u p o ­

w szechnienie w  XX w. m ało znanych dotychczas 

im ion: Zbyszko i D anuśka). P o dobn ie  jak  in n e  

u tw ory Sienkiewicza i „Krzyżacy” prędko doczeka­

li się licznych przekładów, do dzisiejszego dn ia  nie 

ma, niestety, ich pełnej bibliografii.

Na podstaw ie posiadanych przez nas inform a­

cji możemy przyjąć za praw dziw ą liczbę co najmniej 

30 języków. W zbiorach Muzeum Literackiego im. 

H enryka Sienkiewicza znajdują się przekłady n a  13 

języków: angielski, francuski, czeski, licznie n ie ­

miecki, estoński, fiński, norw eski, rosyjski, słowac­

ki, ukraiński, w ęgierski, w łoski i szwedzki.

Jak  zwykle też przy przekładach u tw o iw  

kiewicza zdarzały się w ydania o bardzo n isk in  

ziomie -  bandytyzm em  literackim  nazwane . 

skie w ydanie „Krzyżaków” w  przeróbce Ska 

P irat skrócił pow ieść o dw ie trzecie, części 

czone przekładał dow olnie, resztę streścił 

mi słowami, a z b itw ą pod  G runw aldem  up ó r 

w  kilkunastu  w ierszach. Nie zm ienia to faktu, 

w edług relacji tygodnika „Kraj” z 1902 r. naw et 

Brazylii w każdym  większym mieście w 

nach księgarni m ożna zobaczyć „Quo i ■ 

„Krzyżaków”, „Ogniem i m ieczem ”.

Z re c e  

dzieła u z 

n icznych  

m aczy  p o k : 

w ał sam  Sie 

k iew icz: S

Warszawie Zu 

stałem  Curti- 

na (tłum. am e­

ry k a ń s k i -  

B.H.), ktor. 

opowiadał ms 

szczeg ó łó w :  

p i ę k n i e j s z e  

ustępy z  

„Krzyżaków  

oraz przepowiadał z  powodu tej powieści prau - 

dopodobny upadek państw a pruskiego, ponie­

waż Amerykanie zaczną go jeszcze bardziej nie­

nawidzić.

Największym jednak uznaniem  literackim  jes: 

w ym ienienie „Krzyżaków” w  m ow ie laudacyjnej se­

k re ta rza  Akademii Szwedzkiej C arla de W irsenc 

podczas uroczystości przyznania Sienkiewiczowi Li­

terackiej Nagrody Nobla.

Mark Twain w ypow iedział się kiedyś: Gdyb) 

polskie piśmiennictwo miało tylko Sienkiewicza 

i Mickiewicza, ju ż  byłoby wielkie.

Barbara SOKOŁOWSKA-HURNOWICZ
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ŚREMIAM MYŚLI

Sremskie smoki
Kraków ma swojego Smoka Wawelskiego. To jest nie- 

itpliwie najsławniejszy smok w naszym kraju. Chyba 

; dziś historia o Kraku i o tym potwornym stworze

- duje się w kanonie lektur szkoły podstawowej... No 
- może w lekturze uzupełniającej. Kraków ma też swój 

' :  nał z wieży ma- 

-jckiej.

Okazuje się, że 

- m  nie pozostaje 

> le. dzielnie po­
i  i za historycz-

-  i trendami pol­

- kultury, i za

jencjami nowo- 
_ :-nej urbanistyki 

-w iłow ej. Można 

-a rym łatwo prze- 
t - ać. Hejnał już 

u  zmy od daw na - 

» - io m o . Jego 

l : .rki rozlegają 

m . dziennie punk­

t u ,  r.ie o godzinie 

- • rta Rynku. Ale 

• nieć na tym -

■  u tn io  bowiem 

■e m a n ie  (a ściślej 
n< ac -  dzieci śre-

■  im też przecież 

•rtc:_anie) postano- 
I ii -  patrzyć mia-

•: i sowny zastęp potworów, dziwadeł i smoków wla- 

*  ? rzechodząc ulicą Zamenhofa, na parkanie stadio- 

7L . :akże na ścianach garaży po drugiej stronie ulicy, 

r  ~ i  bowiem dostrzec (a raczej trudno ich nie do- 

nietoperze, smoki, potwory, sceny ze znanych 

■ m  • • i dużo, dużo kolorowych kwiatków. Jedno z tych 

f. ale już przy ul. Przemysłowej) ukazuje nam np. 

a  z  - ą scenę z amerykańskiego filmu „Titanic”.

~ v szystko widnieje na betonowych ścianach już 

d r  * . dłużej niż miesiąc. Po prostu -  któregoś słonecz­

nego dnia dzieci pod dowództwem instruktorów z ŚOK- 

u zabrały się do malowania. Jak donosi lokalna prasa, 
najmłodszy z uczestników tego plastycznego happenin­

gu miał 2,5 roku. Jego mina na zdjęciu, które odnajduje­
my na łamach tegoż periodyku, wskazuje na to, że nie­

specjalnie przeszka­

dza mu towarzystwo 

dużej liczby straszy­

deł. Sam jest zresztą 

współautorem które­

goś z tych nieco­
dziennych obraz­

ków.

To wszystko 

świadczy o tym, że 

nasze dzieci pełnymi 

garściami czerpią ze 
swoich dziecięcych 

tradycji -  z bajek, ba­
śni, legend, a także 

w ykraczają daleko 

poza ich granice - 

stąd na tych śrem- 

skich rnurach prze­

dziwne krzyżówki ro­

dzinnych przedsta­
wicieli fauny z ko­

smicznymi stworami 

rodem  z „Gwiezd­

nych wojen” i „Impe­

rium kontraktuje”.

A można było przecież pokryć te gołe ściany wykła­

dziną klinkierową, i też byłoby ładnie. Tak -  ładnie i... nud­

no, nijak, klockowato, schematycznie, szablonowo, a na 

dodatek drogo. I co najważniejsze -  nic nie wiedzieliby­

śmy o bujnej wyobraźni naszych dzieci, których twórczy 

rozmach zadziwia i... nie pozwala o nich zapomnieć przy 

planowaniu powiatowych, gminnych i szkolnych budże­

tów. Powinny znaleźć się tam środki na inwestowanie w 

wyobraźnię i osobowość najmłodszych śremian.
Andrzej TOMASZEWSKI
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G a le r ia  !l!l

...CO BĘDZIE DALEJ
K rz y s z to f S zkurat, ro c z n ik  1950, z zaw odu adw okat.

C harak te r „g a lic y js k i” . M iło śn ik  sz tuk i i a rtys tów .

Od w ie lu  la t zajm uje s ię  am atorsko  ko lekc jonow an iem  dzie ł sz tuk i w spó łczesne j -  g łów n ie  

m alarstwa i g ra fik i. Prowadzi dz ia ła lność propagatorską, o rgan izu je  cyk liczne  w ys taw y w  sw oje j 

ka n ce la rii a dw okack ie j, p ro w a d z i c h a ry ta ty w n ie  aukc je  d z ie ł sz tu k i, p ró b u je  in te g ro w a ć  

ś ro d o w isko  tw órcze (p lastycy, literaci, m uzycy, aktorzy) ze ś rodow isk iem  praw niczym .

Z ap is  rozm ow y Jerzego  Ju rg i z K rzysz to fem  Szkuratem

J  J .  Jakie były m otyw y twojego zain teresow a­

n ia  sztukam i plastycznym i i kiedy to  się stało?

K .Sz. Ogólnie każdy człowiek nosi w sobie 

wrażliwość na piękno. Dla jednych wystarczy, że 

zachwycą siępięknem krajobrazu, innym wystar­

czy zachwycać się p ięknem  p łc i odmiennej, a 

m nie widać nie wystarczyło. Aczkolwiek, p rzy ­

zn a m  sta ło  się  to 

w yjątkow o późno.

W końcu lat siedem­

dziesią tych  k u p i­

łem na rynku Łazar­

skim maleńki rysu­

nek ołówkiem, lek­

ko naddarty, byle 

ja k  oprawiony, za ­

chw ycił m n ie  je d ­

nak sw oją urodą.

N ie zw raca łem  

uwagi na podpis au­

tora. Gdy oddałem go do fachow ej oprawy, intro­

ligator -  okazało się kolekcjoner i znawca przed­

m iotu -  zaproponował m i jego kupno. Jest to 

mały rysunek „ Widok na kopiec Kościuszki ” Pio­

tra Norblina -  mam go do dzisiaj. Stanowi senty­

mentalną, p ierw szą  cegiełkę m oich zbiorów.

Pierwszy obraz olejny kupiłem na ratyjuż po  pod­

jęciu  pierwszej w życiu pracy. Był to pe jzaż Ur­

szuli Broll-Urbanowicz, artystki mieszkającej u 

górach, opodal Jeleniej Góry. Okoliczności jego 

nabycia pam iętam  doskonale. Przechodziłem ul. 

Ratajczaka w Poznaniu, gdzie mieściła się gale­

ria s z tu k i współ­

c zesn e j „Desy” - 

prowadzona przez  

w spaniałą  „gale- 

rzystkę” Ewę Polo­

ny. Na w ystaw ie  

zobaczyłem ten ob­

raz. Spodobał nu 

się, je d n a k  cena  

była dla m nie nie 

do zap łacen ia  

Ewa, widząc moje 

rozterki, na wła­

sne ryzyko zapro­

ponowała m i spłacenie tego obrazu w ratach. I 

tak stałem się szczęśliwym posiadaczem pierw ­

szego „płótna ”.

J .J . Od tych pierw szych nabytków do kolekcji 

prac liczącej p onad  100 obiektów d roga jednak  da­

leka.
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K .Sz. Tak się jakoś p rzez  te parę lat uzbiera­

ło. Ale nie nazwałbym tego kolekcją. Jest to luź­

ny zbiór obrazów, grafik i rzeźb. Zbieram to, co 

m i się podoba, nie oglądając się na nazwisko  

tuórcy, nie kierując się modą czy wartością ryn­

kową dzieła. Obrazy kupuję bezpośrednio od 

tuóroów, rzadziej za pośredn ictwem tzw. galerii 

lub na aukcjach. Mam też spory zbiór obiektów 

darowanych m i p rze z  przyjaciół -  artystów.

J. J .  Słyszałem również, że sw oją pasją zarażasz 

innych?

K . Sz. W swojej pracy zawodowej spotykam  

się dość często z  młodzieżą prawniczą. Między 

innym i szkołę apli­

kantów  adw okac­

kich. Wszyscy moi 

a p likanc i byli 

u wrażliwieni prze ­

ze m nie na sztukę.

W większości p rzy ­

padków nie musia­

łem wiele robić, by 

obudzić drzemiącą 

w nich  sam ych  

u  rażliwość na p ięk­

no. Na początek za ­

czynają  zb iera ć  

tańszą grafikę. Po egzaminie adwokackim wy­

chodzą z  mojej kancelarii z  obrazem, który otrzy­

mują ode m nie na „nową drogę życ ia”. Wiem, że 

na tym ich przygoda ze  sztuką się nie kończy.

J. J . A jakiej rady udzieliłbyś kandydatom  n a  ko­

lekcjonerów -  zbieraczy?

K . Sz. Oczywiście mogą przeczytać wiele po ­

radników czy też przewodników dla kolekcjone­

r a ' albo śledzić rynek opisywany w różnych pe-

dykach. Można zbierać według jakiegoś klucza 

sztuka z  określonego czasu, stylu, tematu itp.). 

Me najprostsza rada to wieszać na ścianach to, 

: się naprawdę podoba, później czas sam zwe- 

■ i ku je prace do wymiany, ew entualn ie  do

rzedaży czy odłożenia „ na potem  ”. Największą

radość sprawiają m nie wszystkie prace, które do­

bywam nie drogą zwykłego kupna w galerii ale 

p rzez  wymianę, wizyty w  pracowniach artystów. 

Mam w pam ięci wizytę w Twojej pracowni i oko­

liczności zdobycia pracy pt. „La m orte” z  cyklu 

prac zwanych Tarotem. Ile musiałem Cię przeko­

nywać, że ten obraz nie przyniesie m i pecha.

J . J . Organizujesz również w ernisaże w  lokalu 

kancelarii adwokackiej.

K . Sz. Tak, myślę, że to je s t droga do mariaży 

ludzi prawa z  ludźmi sztuki. Na co dzień te śro­

dowiska są na zupełnie innych orbitach. Z  moim  

wspólnikiem dr. Wojciechem Kubiakiem uznali­

śmy, że ta k i lokal 

kancelarii (160 m?) 

nie może się marno­

wać, a ściany n ie  

mogą być puste. A 

sz tu ka  in tegru je  

środowiska prawni­

cze. Na co dzień je ­

steśm y zabiegani, 

nie mamy czasu na 

chw ilę refleksji. 

Gdy nadchodzi czas 

wernisażu ( około 5 

wystaw autorskich

rocznie) schodzą się goście (przeciętnie około 

100 osób) uówczas rozpoczynają się pogawędki 

z  lampką wina, a głównym tematem nie są -  na 

szczęście sprawy zawodowe, ale sztuka. Każdy 

wystawiający artysta podaje, ja k i instrument m u­

zyczny chciałby usłyszeć na swoim wernisażu, a 

ja  staram się spełnić to życzenie. Tym samym  

mamy również koncert mistrza jakiegoś instru­

mentu. Mamy zatem  obraz i dźwięk. Ostatnio do­

szła jeszcze poezja. Zaprzyjaźniona z  nam i ak­

torka Teatru Nowego w Poznaniu Daniela Po­

pławska czytała limeryki. Potem goście ad hoc za­

częli sam i je  tworzyć i tak doszło słowo. A ż się 

boję myśleć co będzie dalej.
J.J. Dziękuję za  rozmowę.
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W YSTAW Y

r

Świadkowie minionego czasu

Obchodzi wsie i pustkowia, grzebienie gór i lasy, do­
kumentuje miejsca znajdowania się tych zabytków drob­
nej architektury ludowej, dokumentuje ich współczesny 
stan. Jeżeli jeszcze są naoczni świadkowie, którzy historie 
tych pamiątek mają w pamięci, zapisuje przygody, które z 
nimi są związane.

Dopiero wtedy, gdy człowiek zacznie zajmować się
tymi zabytkami systematycznie, odkryje ich urok i £
prawdziwą wartość -  mówi autor. Zdokumentowanie I
tych obiektów architektury ludowej uważam za jeden "5
ze sposobów, jak zachować pamięć ludzi. Praca nad ™

W
Richard Sobotka z Rożnova pod Radhośtem urodził się 

15.3.1935 r. w Zaśove. Dokumentacją krzyży i kapliczek 
przede wszystkim w dolinie Rożnovskiej, ale także z innych 
miejsc, zajmuje się od 1997 r.

wyszukiwaniem i dokumentowaniem krzyży i kapli­
czek trwa nadal.

U_

O
O

Zbigniew Szmidt

Zbigniew Szmidt urodził się 14.02.1947 w Tomaszów 
Mazowieckim

Od ponad 30 lat zajmuje się turystyką, krajozna 
stwem. Wędrując z aparatem fotograficznym po Wieli: - 
polsce wykonuje dokumentację krajoznawczą. Jego zdję­
cia były publikowane w niemal wszystkich przewodnika, - 
turystycznych o Wielkopolsce oraz w prasie codzienne 
turystycznej kraju. Jest także autorem publikacji i przew-
ników dotyczących regionu śremskiego. Zdjęcia krzyzy 
kapliczek okolic Śremu prezentowane na wystawie zo
ły wykonane w ostatnich dwóch latach. Stanowią tyIk 
część wieloletniej dokumentacji.

Richard Sobotka
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Opowieść o św iątku  p rzy d ro żn y m  

n ien azw an ym

Wisiał na chromym krzyżu 
Meno. lekko
z-a  rem paradnym stopy obwiązane
s irtem szła codzienność
u* kaleka
s*c<e
pmiritta
: -zęsto pijana.

matka pod krzyżem jakby litościwa 
Garnęła kiedyś
merzet lice obejrzała z  boku 
t  zeru ane z  łąki pod krzyżem rzuciła
: . sziz szy bkim krokiem, w kierunku potoku, 
iiezas wisząc został 
K srtś zbóż i mięty 
asiU3 <«r od wiatru 
r-euetn od słońca 
: . -rz . drożny świątek
ta r s c a r  a nr śuięty
- zen . :t c; cierpliwie czeka na wędrowca.

Nina Szmyt 
-. żnoepod Radhośtem 1.05.2000

?■ luzeutn Śremsfie

z ar roszą na otwarcie 
z staw fotografii oSu

: w  w  dn iu  10  czerw - 

2000 ro/ąi o god z in ie  

Podczas w ern isażu  

Koncertować Będą:

■ ie s tra  T o w a rz y s tw a  

M u zyczn e g o  im .

M Z ie liń s k ie g o ,

K a p  e la  F o lk lo ry s ty c z n a  z  

W ołoszczyzny.
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Porozmawiajmy o ... sztuce, 
czyli kącik jej amatora.

„U  schyłku tego wieku potrzeba wielkiego czynu i wielkiego dzieła o którym pisał kiedyś 

W yspiański”
Jan Pwet II

Papież-pielgrzym wypowiedział takie słowa w Pol­

sce, w 1997 r. Cytował Poetę, gdy mówił o swojej misji -  

wprowadzeniu nas i całego świata w trzecie tysiąclecie 

lepszymi. Mamy przekroczyć próg nadziei, zdobyć się 
wspólnie na „wielki czyn i wielkie dzieło”. To są słowa 

Ojca Świętego leczącego rany XX wieku, dającego otu­
chę po koszmarze Holocaustu, hekatombie komunizmu 

i stalinizmu, niezliczonych okrucieństwach od okopów 
I wojny po Hiroszimę, Koreę, Wietnam, Tanzanię -  aż 

po Kosowo i Czeczenię.

Z pewnością właściwe, ale jakże niespodziewane wy­

daje się skojarzenie tych dwóch ludzi. Zwierzchnik Ko­
ścioła, o którym słyszeli wszyscy, największy Polak i On 
-  dziwny, schorowany prorok spod Wawelu z epoki zda­

wałoby się zamierzchłej.
Stanisław Wyspiański jest wizjonerem, którego świat 

wciąż nie zna i nie docenia. A kim był ukochany i mar­
notrawny uczeńjana Matejki? Jakim był człowiekiem ten 

syfilityk, paryski bon vivant, a jednocześnie uczciwy, 

czuły mąż i dobry ojciec Helenki, Stasia i przybranego 
Teodora. Poeta, drobnej postury, słaby fizycznie, marzy­

ciel co pięknie pisał o silnej, wolnej Polsce. Dlaczego 
właśnie On - był tak zaciekle opluwany i wyśmiewany 

przez ziomków.

Los nie szczędził Wyspiańskiemu cierpień psychicz­

nych i fizycznych, upokorzeń i rozterek. Kiedy miał lat 
siedem w obłędzie umarła piękna matka, utalentowana 

poetka. Stało się to niebawem po zgonie Tadzia -  bra­

ciszka, młodszego o dwa lata. Ojciec -  niespełniony ar­
tysta rzeźbiarz popadł w alkoholizm i chwiejność emo­

cjonalną. Nastąpiły cztery dziwne, niebezpieczne, po­

zbawione właściwego ciepła i spokoju -  lata „opieki oj­
cowskiej”. Dopiero pobyt u wujostwa Stankiewiczów dał 

pozory rodzinnego bezpieczeństwa. Ale tak naprawdę 

Wyspiańskiemu wciąż do końca krótkiego, trzydziesto- 
ośmioletniego życia -  brakowało matczynego ciepła i

ojcowskiego oparcia. Jakby na przekór rodzinnym kau 
strofom rósł genialny malarz, rysownik, poeta, myśliciel 

Został czwartym narodowym wieszczem i znacząco 

wpływa od początku XX wieku na kolejne pokolenia P - 
laków. Jego ważkie dzieła, jak „Wyzwolenie”, „Wesele' 

wciąż są na nowo odczytywane. Podobnie zachwycę _ 
do dziś formą, bogactwem i głębią treści witraże z katc 
dry lwowskiej, kościołów św. Ducha i 0 0 . Franciszkanów 

oraz z Domu Lekarza w Krakowie. Czy tylko za te, wieś: 

cze dzieła wielbimy i kochamy Wyspiańskiego?
Nie pamiętam swoich najwcześniejszych malarski::, 

wzruszeń. Jak określić, że to ten wizerunek, rzeźba lub 

jakiś szczególny pejzaż. Intuicyjnie czuję, źe był nim piel* 
ny i wyczekiwany obraz twarzy pochylającej się naćr 

mną matki. Ale to czasy bardzo dawne. Natomiast jedn 
z pierwszych oczarowań, jakie zapamiętałem, z pewno­

ścią wiąże się z kilkoma pastelowymi portretami Star.: 

sława Wyspiańskiego.
Co najbardziej zaskakuje -  upłynęło sporo wody * 

Warcie, a moje przywiązanie do nich nie maleje. Naoglą- 
dałem się od wtedy miliardowej liczby obrazów, ale te 

o których wspomniałem przyciągają wciąż magnetycz­
ną silą. Dołączyły do nich z czasem nieliczne wizerum: 

pędzla Rembrandta, Goyi, pojedyncze van Eycka, Mu: 

cha, Soutina, Olgi Boznańskiej, Michałowskiego i co nie­

co rysunków Rubensa.

Czuję wyraźnie, że mimo wielu innych istnie 
jących arcydzieł -  istotnie bezcennych, wspania­
łych formalnie, kolorystycznie, ważkich treścią - 
bez tych kilku świat byłby zbyt obcy, nadto nieludz 
ki, chłodny. Wiele im zawdzięczam.

I jeszcze coś -  wszystkie one są portretami.

Dlaczego? Może jest tak: ludzie od zarania pragr. _ 

zrozumieć siebie samych i porozumieć się między sob: 

Przez ten czas i w tym celu powstawała olbrzymia obec
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■ r  zz  działalności człowieka nazwana kulturą. 

•  , ; ■ . . .  - . ła nią ekspresyjna mowa i ekspresja ge-

■ i .  a w botce dołączyły muzyka i obrazy. W większo- 
■ m kłt -s ił  się, ze pożądane wzajemne zrozumienie i 

» a z r  u.- siebie samego zaczęło się oddalać, zamiast 
f c r r m r . :  Za zdobnymi „obrazkami” i ezoterycznymi 

_f- ; -  cami s 'tuki paradoksalnie... ukryła się ludz- 

c. - • _ kultura nie została sposobem na porozu-

■ t  - 7 . , nie udziwniona lub napuszona, a cza- 

■ _>zswą i pustą prostotą stała się zbyt wiel- 

i r :  ■tire-iem  Zatomizowała ludzi. Pozwoliła im się 

-  - wiła nawet ukrycie siebie przed samym

■: t . 40  silnie działają nieliczne dzieła sztu

t  widoczny jest arty-
ruch jego ręki i 

ie  wrażliwego, 

mczzuLżz mądrego serca.
: » r iz ia n o  „prawda 

z- . Ale cała praw­
i - :.r  sorm am rałistyczne 

sprawny warsztato- 

ek Koniecznym 
rany zapis wzru- 

zm- -udani e takie- 

— „ x>równałbym do 

. w boskiej im- 
uac Bacha. Chopina, 

łub d o ... czyta- 
".yunale. Wtedy, 

la c rrjt ru  zwykłą kartkę 

--.rzegamy ner- 

_ :r- '  - autentycznego
• u  słoną atramentem i wiemy że zatrzyma­

n i u  u .  rardziei intymne myśli i emocje. Obok niej 

7 - 1 kleks, może ślad Izy albo tylko potarcie 

e  dłoni.
a: musiało minąć, by ludzkość dotarła 

c o takiej osobistej kartki papieru, gdy 
aa daleko nam jeszcze do siebie, a mimo to 

«rir a i  coraz bliżej.
i  ■ chcemy, jak dziecko w matkę, a potem na­

- - rhie lub rodzice w twarz dziecka patrzeć 

; . _ : nieskrępowanie, nie wstydząc się uczuć, 

ak test w życiu. Patrzymy ułamek czasu, od­

- •: skrępowani konwenansami, przeraże- 

% _  .  • iłową śmiałością. Czy ktoś z Państwa był
Ł i t  • na ulicy np. w Sopocie na deptaku Monte 

przy Place du Tertre w Paryżu. Nie rzecz w

krótkim czasie powstania tych „dzieł”. One są ładne i 

ładnie na nich wyszliśmy. Przecież po to pozowaliśmy z 

wielkim aktorskim wysiłkiem. Stworzyli je niewątpliwi 
fachowcy -  ale właśnie tu tkwi różnica. Kto tego nie czu­

je... „tego we dwa kije”!
Te chwile, gdy dostrzeżemy coś podskórnie, gdy jest 

coś „pod obrazem” -  to naprawdę kojące przeżycie. 

Wiem, że tego dobroczynnego doświadczenia nie zapew­

ni większość istniejących na świecie portretów. Nawet - 

ku zaskoczeniu -  nie jest takim wizerunkiem zagadko­

wa Gioconda!
Duże, szeroko otw arte oczy patrzą. Odwracam 

wzrok, ale wciąż czuję, że chłopiec nie spuszcza ze mnie 
łobuzerskiego, uważnego spojrzenia. Ma bujną czupry­

nę, barwy jasnej sieny zakry­

wającą całkiem czoło, a kosmy­

ki włosów opadają po bokach 
uroczej twarzyczki lekko skrę­

cając pod górę. Lewą ręką pod­
parł się i zasłonił szczelnie 
usta wypychając policzki i nos. 

Dokładnie tak czynią nieco bo- 

jaźliwe dzieciaki, gdy wstydzą 

się okazać radość z naszej 

obecności. W pięknych, by­
strych oczach, spod czarnych 
rzęs wyziera diabelski cho­

chlik. Wiem, że żwawy łobu­

ziak z krwi i kości to mały Jó­
zio Feldman, syn przyjaciela 
Wyspiańskiego. Zatrzymał się 

w biegu, tylko na chwilę, aby 

zaraz dalej psocić i dokonywać 
karkołomnych wyczynów. Józiu namalowany jest kreską 
silną, jednocześnie tak figlarnie i lekko się wijącą po pa­

pierze, jak zdrową jest i sprytną najmłodsza latorośl 

Feldmanów.
Helenka Wyspiańska właśnie się obudziła. Chabro- 

wo-niebieskie oczy patrzą gdzieś w dal. Gęste, jasne, swo­
bodne rozpuszczone włosy opadają wdzięcznymi stru­

mieniami ku szyi. Brwi uniosła w zdziwieniu. W rozma­

rzonych oczach i na końcu noska zamigotało odbite świa­
tło. Może jest wieczór i patrzy właśnie na jakąś małą 

lampkę lub świeczkę, która stoi przy łóżeczku. Ojciec 

dopiero co pisał przy tym oświetleniu strofy „Kazimie­

rza Wielkiego”, a teraz odłożył pióro by namalować prze­
śliczną czteroletnią córeczkę. Helenka otworzyła lekko 

usta, jak każda bardzo zaspana maluda. Wyspiański de­
likatnie rozmazuje beżowe cienie na różowym papierze.

37



Linia rysunku jest miękka, cicha, jak spokojne i słodkie 
jest to dziecko.

Uwielbiam patrzeć na odrobinę linii i plam umbry, 
ultramaryny, ochry, sieny i karminu poczętych w na­

tchnieniu tłustymi kredkami firmy Raffaelle. Ile w nich 
życia, dobrych emocji i szczerości. Nie wiem i wiedzieć 

nie pragnę jak i w którym zakręcie kreski, w natężeniu 

jakich barwnych plam i linii jest to utrwalone. Czuję, że 

śmiertelnie chory, upokorzony przez los artysta napraw­

dę kocha bohaterów swoich pasteli. Nam, oglądającym 
rysunek to uczucie się udziela.

Jadąc poznańską „pestką” mijamy zaniedbane 

ogródki. Na ścianie któregoś z dawno-tynkowanych dział­

kowych domków, zazwyczaj upstrzonych niecenzuralny­

mi napisami, ręka domorosłego filozofa wykreśliła du­
żymi, krzywymi literami ciekawą sentencję. Z pewno­

ścią nie chodziło autorowi o sławę bo podpisu brak. Pra­
gnąłby niegłupia myśl poszła w lud -  a brzmi ona: „Ko­

chaj sąsiada, a nie państwo -  wtedy wszystko będzie ła­
twiejsze”. Co chyba oznacza: zejdźmy z górnych, chmur­
nych miejsc, porzućmy bezosobowe idee, w których czai 

się totalitaryzm i zatrata ludzkości w człowieku. Nie 

wstydźmy się dobrych uczuć i nie kpijmy z nich. Polub­
my sąsiada, zauważmy ludzi wokół nas!

Kiedy teraz czytam wspólne słowa Papieża i Star. 

sława Wyspiańskiego zaczynam być pewnym, że Om 
właśnie mówią o takich „osobistych portretach”. Mów . 

o tęsknocie do niezakłamanego, niepowierzchowneg 

porozumienia się ludzi między sobą i człowieka ze sobą 
samym!

Całkiem niedawno, bo w poprzednim numerze pr - 

siliśmy Państwa m.in. o nadsyłanie własnych dziel sz:_ 
ki i oto jest! -  nadleciała pierwsza jaskółka.

Swoje młodzieńcze i bardzo osobiste utwon 
poetyckie (z roku 1988) nadesłała Pani Małgorz., 
taHołoga ze Śremu. Gratulujemy! dziękujemy. Je 
den z nich przypadkowo i szczególnie korespon 
duje z treścią dzisiejszego felietonu:

„Mijanie”
Mijamy się jak obcy ludzie.
Nie patrzymy sobie w oczy.
Na ulicach udajemy, że się nie widzimy.
Wzrok utkwiony w bruk, obojętni, bez czucia, 
bezsilni i nieufni.
Wzgardzamypomocną dłonią, dobrym słowem, gesłe”. 
Mijamy się tak co dzień, w zgiełku życia. 
oraz wiersz drugi, bardzo kobiecy, wiosenny:
Jestem Tobą ”
Jestem łódką na twym oceanie.
Słowem w twoich ustach, kwiatem w dłoniach. 
Jestem szczęściem, miłością.
Jestem gwiazdą świecącą na czarnym firmamencie, 
gdy noc przymyka twoje powieki.
Staję się co dzień poduszką, do której zasypiając, 
przykładasz senną twarz.

Jestem snem, który nocą otula twe ramiona.
Jestem TOBĄ...

Prawda, że piękne? Ponawiamy zatem gorący ap 

Przysyłajcie Państwo lub przynoście - do wykorzysta­
nia w publikacji -  Wasze dzieła. Nie tylko wiersze ale 

np. rysunki, rzeźby, obrazy lub ich zdjęcia. Także arty 
styczne fotografie, a może nawet krótkie motywy mu­

zyczne. Pamiętajmy, że sztuka jest jednością, bez podz:^ 
łów na malarstwo, rzeźbę, muzykę lub literaturę. Nie 

wstydźmy się - to jest tylko kącik śremskiego amator^ 

Prosimy także o propozycje tematyczne. Jeżeli poznał, 
ście nieznane, ciekawe szczegóły z biografii artystów 

historii samych dzieł -  podzielcie się proszę z nami. Pis: 
cie listy. Wymieniajmy nasze myśli. Chcemy słuchac Pa: 

stwa szczerych wrażeń, opinii na temat dzieł światów r 

kultury. Dziękujemy.

Ryszard ZAWADZKI
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KINO  SŁONKO ZAPRASZA

w  CZERWCU

00
- : ' :  młodym, dobrze zapowiadającym się skrzyp- 

- •<  swemu nieśmiałemu koledze, zaprasza 

:  r  _ czyny pracujące dla tzw. agencji towarzy- 

. . .  - ; ■ .  :^da wysokich opłat, muzyk musi zastawić 

swoje skrzypce. W wyniku splotu wyjątkowo 

i-: iczności zostaje wplątany w gangsterskie 

ki paki nie plączą” to film sensacyjny z ele- 

• -  rc : swymi, utrzymany w konwencji pastiszowo­

: r rewą obsadą: Maciej Sthur, Wojtek Klata, 

. c ; : Cezary Pazura; muzyka -  Liroy.

KĆŁ 19KW
l h  -  - ;ej roli Brad Pitt) cierpi na bezsenność, le- 

f c r  a tre e a  ;  do udziału w towarzyskich spotkaniach ludzi 

■ ń  • _■ Miody człowiek poznaje cynicznego anarchi-

■K . • - -  rdzają nocne lokale. Pewnego dnia staczają

h A e  :■ e c  n o ra  sprawia im wielką satysfakcję.

K i k  ; c  1<MX) czas 107 min.

[B ki.. n  : ■ acego w Filadelfii psychiatry, dr. Malcolma 

- ilisi i jego żony Anny (01ivia Williams) wła- 

wazony psychicznie pacjent Vincent Cray 

i i :  który oskarża doktora o to, że nie potrafił

o t  mu :•. -  :<y. Strzela do niego, po czym odbiera sobie 

t  fcm: • -  :■ w oh dochodzi do siebie po zamachu na jego 

s «*•? w r  zwraca chłopiec, niezwykle jak na swój wiek 

. - e t o  p> siadł tzw. „szósty zmysł” -p o tra fi wyobra-
i w  : ui-zy lo się w danym miejscu przed wielu laty, a

t  w ir ;  sr. szy umartych.

•Jk e c :  l i  iX). czas 149 min.

» s _-.r.riski oficer ginie podczas walk w Indiach. 

- do Syjamu, gdzie zostaje nauczycielką przy 

_ - rze. Po wielu początkowych konfliktach zdo-

____s tidcy i obejmuje opiekę nad wszystkimi jego

- esc e h  58. W rolach głównych zobaczymy Joodie 

n n - f j i  Chow.

ŚB- »:cz. ii-00. czas 100 min.
-  . ~. • -rkaiacy w Paryżu wykonuje zadanie dla

. • - Twywiadu. Potem jedzie do Warszawy. Jest

pochodzenia polskiego, zostawił w kraju swą córkę, która nie 

wie o jego istnieniu. Ale warszawska mafia obawia się, że pa- 

ryżanin przybywa służbowo. Film wyreżyserował Wojciech 

Wójcik, muzykę napisał Grzegorz Skawiński, wystąpią: Peter J. 

Lucas, Ewa Gorzelak, Janusz Gajos, Artur Żmijewski i Piotr Fron­

czewski.

J O A N N A  D 'A R C

30.06.-4.07. godz. 19:00, czas 155 min 

Opowieść o bohaterce narodowej Francji, kilkunastoletniej 

dziewczynie, która w roku 1429 wywołała powstanie przeciw­

ko królowi angielskiemu, zgłaszającemu pretensje do tronu 

francuskiego. Jej wielką, spektakularną akcją było oblężenie 

Orleanu, zajętego przez wojska angielskie. Gwiazdorska obsa­

da: MillaJovovich,John Malkovich, Dustin Hoffman, Faye Du- 

naway.

DOBRE KINO

D IA M E N T O W A  A F E R A

6.06. godz. 19:00, czas 93 min.

Kino akcji na wesoło. Złodziej klejnotów kradnie bezcenne dia­

menty, które ukrywa na budowie, po czym wpada w ręce poli­

cji. Gdy po trzech latach opuszcza więzienie, przekonuje się że 

na miejscu ukrycia diamentów stoi... komisariat policji. Aby 

odzyskać diament, niedawny więzień musi wstąpić w  szeregi 

stróżów prawa...

M A T R IX

13.06. godz. 19:00, czas 136 min.

Powtarzamy kultowy już film science-fiction. Miody elektro­

nik (Keanu Reeves), zatrudniony w wielkim przedsiębiorstwie, 

wieczorem handluje pirackim oprogramowaniem. Kiedy zosta­

je zatrzymany, policja żąda od niego pomocy przy zatrzyma­

niu „największego terrorysty stulecia”. W tym samym czasie 

bohater spotyka ludzi z ruchu oporu.

P A N  TA D E U S Z

20.06. godz. 19.00

I jeszcze jedna powtórka -  dla tych, którzy nie widzieli i dla tych, 

którzy chcą zobaczyć ten film po raz kolejny. Zapraszamy.
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WYSTAWA
?£3:CN ŚREMSKI - TRADYCJE KULTURALNE

■ ■O C H  I - • ■»', stawa w Szkole Podstawowej 
JBflŁlIO-: - orwarcie godzina 11.00 
| | B J M

«S --I »’_• 3 - wystawa w Urzędzie Miejskim
■B K . I  ICC - o tw a r c ie  godzina 11.00

■Ł _ i  * - stawa w Urzędzie Miasta i Gminy
WtMŁ 2100 - otwarcie godzina 11.00

T|Y

q  -  s - wystawa w Szkole Podstawowej 
- otwarcie godzina 11.00

■ E i  *ry stawa w Cechu Rzemiosł Różnych 
~  2- I I :0 • otwarcie godzina 11.00
m M  21*10

■tar* towarzyszyć będzie przemarsz ulicami oraz koncert Orkiestry
i — • srwa Muzycznego im. M.Zielińskiego

WYSTAWA CZYNNA OD GODZINY 11.00 DO 18.00

e dorobek kulturalny Gmin Unii Gospodarczej Miast Regionu 
3wk“'S * ego

SIE- - :-:S?ODARCZA MIAST 

■E". SREMSKIEGO
Do zwiedzania zapraszają organizatorzy:

Komisja Kultury i Oświaty UGMRŚ 
oraz Śremski Ośrodek Wspierania 
Małej Przedsiębiorczości




